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NIECH ŻYJE RZĄD 
ROBOTNICZY 
_! WŁOSCIANSKI 


Redakcją przyjmuje interesantów od 1 do 2 
z: po południu. 
zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
TDR wiada. 
dministracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. 
Man > 


Włatą pocztowa „ulszczona ry- 
czałtem. |. 


| 


| 


p 
- PRZEMIANY 
Pe. 


ea godzimy się chyba wszyscy na 
y skies że rozbicie polityczne wsi pol- 
wysyj zekroczyło o wiele granice, 


"E 


f wy ające z istotnych różnic klaso- 
| lity, ideowych, programowych. Po- 

stro erstwo odegrywało dotąd w 
| a Anictwach włościańskich rolę 
i e szą, niż, naprzykład, w ruchu ro- 
_„..ticzym, Liczne rozłamy wcale nie 
tle Sze miały charakter rozstania na 
czygjębszych sprzeczności zasadni- 


ecz naturalna, teorja, jakoby t. 
pa] STObni rolnicy, poczynając od for 


; 
k 
j 
| 
| 
„A a kończąc na kilkudziesięcio- 
J 


jed Wym gospodarzu, stanowili 
"molity pod każdym względem 


vobóz chłopski”, teorja ta nie wytrzy 
i a Próby życia, Na wsi tak samo. 

w alk; mieście, istnieją, istnieć muszą 
3 py klasowe, odmienne dążenia i 
gad eby w stosunku do wszelkich za 
p eń społecznych, gospodarczych, 


daa ralnych. Odmienne interesy i 
has 


i 
) 
b 
i 


] 


ż 


"grp rodzą odmienne ideologje i 
lubione marzenie niektórych, na- 
"eq demokratycznych, działaczy lu- 
zak ych, by Socjalizm ograniczył swój 
go. res działalności do ludu miejskie- 
tag eSt niewykonalne poprostu dla- 
ue; że sam nieubłagany proces roz- 
‘w U społeczno - gospodarczego sta- 
w Przedewszystkim proletarjat rol- 
DZ e — w następstwie — również 
wat zrolnych. wyrobników, karło- 
rę. ych, małorolnych w jednym sze- 
Pm, z  proletarjatem fabrycznym, 
aż ich w opozycji zasadniczej do 
ch, EJszego ustroju społecznego. Po- 
gą  Jocjalizmu na wieś nie jest, jak 
ni 1; daje p. Stapińskiemu, jakąś 
4; Ojalną konkurencją”, ale stano- 
Wis Yczajną konsekwencje rzeczy- 
j ego układu stosunków. 
ahamowanie reformy rolnej pro- 
> c 0 którym mowa, przyśpieszyło i 
AR strzyło, Parcelacja t. zw. dobro- 
i tinke stwarza typ zamożnego sto- 
któ owo gospodarza—,„kułaka', typ, 
p. g go wyrazem politycznym, było 
: = „Piast“, 
| wag "CY. — świadomie czy nie- 
w Omie — próbowali zorganizować 
; „pierwszym rzędzie włościaństwo 
a anie" i „zamożne”, Ich normalną 
po bak rozwojową przerwał p. Witos 
terz lanckorońskim" i wogóle 
żę  tykierstwem”, Mam wrażenie, 
"R Bojko zaczyna od akurat tego 
Wap £2 Ukłony w stronę ks. biskupa 
f Wade i „katolików ludowych” wpro 


, 


dosa zwolenników p. Bojki na 
is: D.V. podobną do tej, jaką kroczył 
_ q.; Itos, Prawda, chodzi o innych lu- 


, ale zato o te same klasy. P. Boj- 
hciałby, bodaj jaskrawiej od p. 
by og kompromisu z klerem, chciał 
qm;  Ompromisu z „wielkimi* rolnika- 
ga Czyli z zieimaństwem, Ta to dro- 
Bog, zecie zaprowadziła p, Witosa na 
ne WÓrko narodowo - demokratycz- 
8 Ww” do katastrofy. 
$ ołach socjalistycznych panują 
pr, etje największe w stosunku.bez- 
to? cznie do „Wyzwolenia”, Diacze- 
dow 9. Wyzwolenie“ ujęło ruch lu- 
«Boli jako ruch demokratyczny bez 
fn tykierkich* zastrzeżeń; bo piele- 
żę są tradycje „Zarania*; bo usiłuje 
wą, Zentować włościaństwo napra- 
| a yjdrobne”, a więc potrzebujące 
Seci, dziwej reformy rolnej; bo—wre- 
f dem —nie podporządkowuje ideologii 
; Shiv] Tatycznej chwilowej taktyce, 
1 Owej demagogji, waT 
ię „Samą sprawę zjednoczenia stron- 
tj, „włościańskich „Wyzwolenie“ 
Szy, e tak, jak należy: „owszem, łą- 
PRAG jeżeli mamy wspólny pro- 


Tte Naszego również stanowiska: je- 
Wg Y za likwidacją nieomal komicz 
! A łaktu, że wieś „posiada” -coś 
aa czy osiem  partji i partyjek. 
Dog ch na gruncie interesów. „$o- 
a Ekish”, Metody wszakże „po- 
skie mowe" o tonach - „politykier- 
zg, „umafijnych' uważamy za 
A ah niecelowe i nieżyciowe. Trze- 
Ai 


R zwepóh wspólny program, ina- 
RE 


AJ 


"wspólność ludzi'* stanie się 
N adkowym gpizodém. 
Wierzymy w hasło „wszechsta- 


NN 0 e p 
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PROLETARJUSZĘ WSZYSTKICH 


Posiedzenie C. K. W. P, P, S$. odbę. 
dzie się we czwartek, dn. 17 listopada, 


Według posiadanych przez nas danych 
wybory do nowego Sejmu odbędą się w 
ostatnią niedzielę lutego. Wybory do 


wani otrzymywali zasiłki . 


Dąbrowa Górnicza, 2.X1. 

Dzisiaj, po całodziennych  pertrakta- 
cjach, został zlikwidowany zatarg o 
płace w przemyśle górniczym. 

Podpisano układ, mocą którego pła- 
ce zostały podniesione z dn. 1-go paź- 
dziernika r. b.: dla robotników akordo- 
wych o 5%, a dla wszystkich robotni- 


C. K. W. 


2) by wysokość zasiłków została pod- ! naturze. 


ZATARG W PRZEMYSLE GORNICZY 
ZLIKWIDOWANY = 


(Telefonem). 


Warszawa, NIEDZIELA 13 Listopada 1927 r. 


$ CENIRALNY IAE 


o godz, 5-ej po poł. w lokalu Z, P. P, S, 
w Sejmie, 
Sekretarjat Generalny. 


PRZED WYBORAMI 


dn. 4 marca. 
© Wojewodowie mają otrzymać w spra- 
wie organizacji kampanii wyborczej 


Senatu odbyłyby się w takim razie w ! szczegółowe wskazówki. 


- ZIMA JEST TUŻ... 


SPRAWA BEZROBOTNYCH JEST SPRAWĄ-CAŁEJ KLASY 
- : — ROBOTNICZEJ | tęgi 


Żądajcie wszyscy, żądajcie wszędzie: | niesiona stosownie do wzrostu kosztów 
1) by wszyscy bezrobotni zarejestro- | utrzymania 


3) by bezrobotni otrzymali pomoc w 


ków dniówkowych, nie wyłączając i za- 
sadniczej dniówki górnika — o 11%: 

Z ramienia Zw. Górników brali udział 
w układach: pos. tow. Stańczyk, okrę- 
gowy sekretarz Zw. górników, tow. 
Bielnik, prezes Związku tow. Papuga, 
oraz 22 delegatów z obu zagłębi. 


~ WZYWAMY ROBOTNIKÓW, 
- SYMPATYZUJĄCYCH Z KOMUNIZMEM, 


by przeczytali dziś w „Robotniku” na 
str, 3 rewelacyjny artykuł tow. Czapiń- 
skiego -o stosunkach wewnętrznych 
wśród komumistów rosyjskich i o tym, 


co mówią byli członkowie Egzekutywy 
Międzynarodówki Komunistycznej o sto- 
sunkach, panujących -w ` Komunistycz- 
nej Partji Polski, 


4 oRean PPS. | 


KRAJÓW 


ŁĄCZCIE SIĘ? 


Rok XXXIII 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM 


TEAN i 
WARSZAWA, ul. Warecka Ne 7 
Redakcja — tel. 176-70. 
Administracja — tel. 120-13, 
Drukarnia — tel. 173-43. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175 


NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. 


` „ZJEDNOCZENIE“ RUCHU LUDOWEGO 


Podaliśmy wczoraj za Polską Ageencją Niziński i Stolarski, Dąbski i Niedzielski, 


Telegraficzną wiadomoćś, że z inicjaty- | 
wy Związku Kółek Rolniczych odbyła 
się „konferencja: w sprawie zjednocze- 
nia polskiego ruchu ludowego". W kon- 
ferencji wzięli udział „reprezenianci” 
Piasta, Wyzwolenia, Stronnictwa Chłop- 
skiego, Partji Pracy i Zw. Naprawy. 

- Proszeni jesteśmy *o zaznaczenie, że 
t zw. w komunikacie P. A. T. repiezen- 
tanci byli to poszczególni działacze lu- 
dowi, zaproszeni w charakterze osobis- 
tym; przemawiali oni we własnym imie- 
niu i oświadczeń imieniem stronnictw nie 
składali. 

"W: konferencji uczestniczyli poils- 
dży innemi p.p. Jedynak i Błyskosz, Ru- 


Kościałkowski. 

Od siebie zauważmy — dla historji, że. 
Partja Pracy przestaje być' widocznie 
grupą „mieszczańską” i „wszechstano- 
wą", a przeobraża się—raczej nieoczeki- 
wanie — w „stronnictwo włościańskie '.' 

W tej samej sprawie otrzymaliśmy 
komunikat Związku Kółek Rolniczych, 
w którym konferencja onegdajsza przed- 
stawiona jest, jako narada działaczy „or-' 
ganizacji gospodarczych i społecznych”, 
będących jednocześnie członkami od-' 
powiednich grup politycznych, co za- 
przecza, naturalnie, twierdzeniu PAT'a 
o zebraniu „reprezentantów tych grup. 


KOMUNIKAT „„WYZWOLENIA* 


W związku z komunikatem PAT o -2- 
brańiu, odbytem w dniu 11 b. m. z ini- 
cjatywy Polskiego Związku Organizacji 

i Kółeix Rolniczych, Prezydjum Stron- 
nictwa P. S: L, „Wyzwolenie' wyjaśnia, 
że biorący w zebraniu tym udział człon- | 
kowie Stronnictwa występowali tam we 
własnem tylko imieniu i nie mieli ora- 
wa przyłączać się do uchwał, ustalają- 
cych stosunek stronnictwa do innych 
stronnictw lub grup politycznych, tem- 
bardziej, że P, S. L, „Wyzwolenie“ na 
list w tej materji Polskiego Związku Or- 
ganizacji i Kółek Rolniczych dało w 
swoim czasie zupełnie niedwuznaczną 
odpowiedź. 


s 


Tego rodzaju pomysły przedwyborcze 
nie mogą mieć nic wspólnego za zdro- 
wem dążeniem ludu do jednolitości po- 
litycznej i do współdziałania w spra- 
wach gospodarczych, a zniierzają do za-- 
tarcia różnicy pomiędzy istotnie i 
szczerze ideowym, demokratycznym ru- 
chem ludowym, a reakcyjnemi i szko-' 
dliwemi organizacjami w rodzaju „Pia- 
sta”, lub nic nie znaczącemi, bezideo-- 
wemi i bezprogramowemi grupkami po- 
litycznemi, tworzonemi z dnia na dzień 
— szczególniej zaś w obliczu wyborów 
i do celów wyborczych. 


"MIN. MARINKOWICZ W PARYŻU. 


Paryż, 12 listopada. (A. W). „Petit 
Parisien“ dowiaduje się ze źródła 
dobrze poiniormowanego, iż jużosło- 
wiański minister spraw zagranicznych 
Marinkowicz, w czasie swego pobytu 


UROCZYSTOŚĆ W ZW. ZAW. DOZÓRCOW DOMOWYCH 


w Paryżu przeprowadzi szereg kon='' 
ierencyj w sprawach francusko - ju-. 

„oe dp NEE stosunków  handlo- j 

wych. i 


PPT EA AEI R EN A DA PRO E EAA W AATA EPM 


STRZAŁY £O REPREZENTANTA 
LIGI NARODÓW 


ZAŁOŻENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO POD DOM DOZORCÓW SŁUŻBY DOMOWEJ 


Dziś o godz. 11.30 przed poł, przy ul. | tu erekcyjnego w Domu dozorców i słu- 
Odrowąża 68 (N. Brudno), odbędzie :się | żby domowej, JA, 
uroczystość założenia kamienia: węgiel- | Dom ten, który stawiają własnym wy- 
nego oraz podpisanie i wmurowanie ak- | siłkiem zorganizowani w klasowym Zw. 

Zawodowym (Leszno 53) dozorcy do- 


Ateny, 12 listopada. (A. W). Rada 
Ligi Narodów mianowała  rozjemcą w 
sporze granicznym grecko - bułgarskim 
szwedzkiego pułkownika Liedla. Kie- 
dy w dniu wczorajszym rozjemca w to- 
warzystwie greckich żołnierzy udał się 


mowi i służba domowa ma stać się 
schroniskiem, przeznaczonym - dla wy- 
eksmitowanych i bezrobotnych dozor- 
ców i służby domowej. . 


celem obej- 


Imponujący ten, jak widzimy z poda- 
nego powyżej planu, dom mieścić będzie 
dwieście kilkadziesiąt ' lokalów, wśród 
których znajdą także pomieszczenie 
biura Związku, wielką salę na 1000 o- 
sób, jadalnię wspólną na 250 osób, ku- 
chnię, pralnię mechaniczną, łazienkę, 
czytelnię i t. p. Na dachu urządzony 
będzie taras, którego cześć przeznaczo- 
na będzie na kąpiele słoneczne. Dom 


ELEWACJA.OD WŁ, ODROWĄŻA. 


będzie miał ogrzewanie centralne, in- 


stalacje gazową i elektryczną, 
wszelkie urządzenia nowoczesne. 

Z dumą i radością zgromadzą się jutro 
na ul, Odrowąża dozorcy warszawscy, 
by uczestniczyć w akcie rozpoczęcia 
budowy własnego gmachu, Oni, ci tak 
bardzo upośledzeni, tak wyzyskiwani 
proletarjusze, dzięki swej organizac,ćj 
dzięki swej solidarności i wspólnemu 


oraz 


wysiłkowi mogą: dokonać i dokonają 
wielkiego dzieła, 

Życzymy, by piękna ich inicjatywa 
jaknajrychlej zrealizowaną została, by 


Dom ten przyczynił się jaknajwydatniej | 


do rozwoju i potęgi Związku, by stał się 
nowym, silnym ośrodkiem pracy socja- 
listycznej i walki © wyzwolenie 
klasy robotniczej. « 


na terytorjum bułgarskie, 
rzenia zwłok zabitego żoinierza . grec- 
kiego, straż pograniczna bułgarska dała: 
kilkadziesiąt strzałów w;kierunku mię- © 
dzynarodowego rozjemcy oraz towarzy- 
szącego mu oddziału greckiego. Na 
szczęście strzały chybiły. 


WYBORY DO VOLKSTAGU 
W GDAŃSKU 


Gdańsk, 12 listopada. (A. W.). Dziś 
w przededniu wyborów do Volksta$u 
zauważyć się daje na terenie w. miasta. 
wzmożenie agitacji  przedwyborczej. 
Wczoraj wieczorem przeciągnął ulicami 
miasta z orkiestrą na czele, pochód ko- 
munistów uzbrojonych w pałki, z któ- 
rych wielu ostentacyjnie przybrało. so- 
wieckie odznaki. Do Gdańska przyby- 
ło szereg polityków niemieckich jak b. 
kanclerz Luther, b. minister Severing, 
poseł Richhofen, b. kandydat na prezy- 
denta Rzeszy Thilman, oraz kilkuna- 
stu korespondentów pism zagranicz- 
nych. W obozie polskim wre intensy- 
wna praca. Wynik jutrzejszych wybo- 
rów budzi zrozumiałe zainteresowanie. 


HELLAT MINISTREM SPRAW 
ZAGRAN.ESTONJI _ ` 


Tallin, 12 listopada. (PAT). Heilat 


całej | mianowany został w dniu wczoraj- 


szym ministrem spraw  zagranicz- 
nych. 
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BRIAND 0 STOSUNKU FRANCJI 
DO GRECJI 


nowości" chłopskiej. Żadna siła nie 
powstrzyma na wsi postępów ruchu 
socjalistycznego. Nie wierzymy rów- 
nież w „jednolity front" klerykalnego 
gospodarza z pod znaku biskupa Wa- 
łęgi i radykalnego „wyżwoleńca”, Ale 
wierzymy w- potrzebę. zastąpienia 
różnic osobistych przez różnice dą- 
żeń ideowych i klasowych, a to uzdro 
wiłoby znacznie nasze życie poli- 
tyczne. 


Organizacja Wiejska P.. P.. S. nie |: 


będzie szukała „pojednania“ ani ze 
stronnictwem Katolicko - Ludowym, 
ani z p. Bojką, ani z p. Witosem, ani 
z p. Stapińskim. Już jesteśmy na wsi 
czynnikiem samodzielnym. Będziemy 
nim z każdym miesiącem coraz bar- 
dziej: z rozkazu najpotężniejszego, bo 
z rozkazu Życia, proletarjat rolny i 
małorolny włościanin uznali sztanda- 
ry czerwone za swoje własne cho- 
rągwie. 


Mieczysław Niedziałkowski, | 


Paryż, 12 listopada. (A, W.). Na zor- 
g$anizowanym przez prasę z okazji pod- 
pisania traktatu irancusko - jugosło- 
wiańskieżo bankiecie Briand, na zapy- 


angielskich, czy Francja zamierza obec- ` 
nie po zawarciu układu z Jugosławią 
zawrzeć podobny z Grecją, odpowie- 
dział, iż ze strony Francji nie zachodzą 


tanie jednego z korespondentów pism | żadne w tym kierunku przeszkody. 


m R 2 AERO 


jechał wprost z Warszawy, przedarł 
się przez dwa fronty, był w Kielcach, 
w akowie, rozmawiał z „bryga- 
'djerem" Piłsudskim i z panami z N. 
„a. Panowie ci opowiadali mnó- 
‘stwo wielce ciekawych i ważnych 
rzeczy (tak samo, jak panna Nelly 
,Grzędzińska, która M do Pary- 
ża z kraju maa ża ). P. Patek za- 
chęcał do prowadzenia propagandy, 
jeździł do ordeaux, gdzie się był 
schronił rząd i parlament, rozmawiał 
z ministrem tow. Marcelim Sembat 
iz senatorem Clemenceau (Kleman- 
so). Umówiliśmy się, że będziemy 
wydawali czasopismo (w Genewie), a- 
by postawić sprawę Niepodległości 
(Polski, Był tytuł: „Nowa spód e A 
'tytuł, na fésto pomysł wpadła po 
kilku latach wielce utalentowana 
rzyjaciółka Czechów p. Ludwika 
Weise. Kraj miał dać na ten cel dzie- 
sięć T franków. Niestety, kraj 
nic nie da Pieniądze potrafił zdo- 
'być zabiegliwy i wielki organizator 
p. Piltz, który po odówczas namioty 
swoje rozbił w Lozannie. 

Gdy ten pomysł zawiódł, urodził się 
„nowy, Trzeba było poruszyć opinię 
francuską przy pomocy odczytów. 
Istniała podówczas w Paryżu bardzo 
‘poważna „Wyższa Szkoła Nauk Spo- 
'tecznych", prowadzona 
sora Alfr Croiset ze) słyn- 
ego znawcę literatury starogrec- 
ikiej i panią Dick May. Pani ta, któ- 
„ra była duszą tej pięknej ` instytucji 
„zgodziła się na propozycję Zygmun- 
a Zaleskiego (i dziś jeszcze wielce 

ego w dziedzinie propagandy 

pole skiej w Paryżu). Zorganizowano 
'©ykl odczytów z dziedziny sprawy 
„polskiej pod kątem widzenia geogra- 

fji, historji, ekonomji, kultury i lite- 

ratury polskiej. Odczyty te druko- 

"'wano następnie w czasopismach 
francuskich. Niektóre odczyty wią- 

zano w książki, w broszury, o tych 

książkach znowu pisała prasa i w 

'ten sposób rozszerzano krąg zainte- 

resowania dla sprawy polskiej, Wy- 

„głaszano odczyty pei w Paryżu 

lale w szerokim przestworzu Francji. 

ISprawie polskiej jednano przyjaciół, 

¿Związki zawodowe, organizacje so- 

y |cjalistyczne także organizacje ko- 
'biece, niechże zapisane tu zostaną 

Inazwiska nieżyjących już dzisiaj pp. 

| Cruppi i doktorowej Noir (córki e- 

migranta polskiego, nie mówiącej po 

.polsku) a także nauczycielki tow. A- 

'licji Jouenne (Żuan), katolickie i wol- 

„pomyślne masońskie i teozofizm. 

'Profesor Karol Richet (Risze) i Fer- 

dynand Buisson przewodniczyli na 

„zebraniach, które nie mogły być licz- 

i ine i odbywały się prawie po ciemku, 
naj ulicach bez światła, bez ruchu, 

bez życia. Od Buissona droga była 

prosto do Ligi Obrony Praw Czło- 

wieka. I oto pewnego dnia szlache- 

tna ta i olbrzymiego wpływu insty- 

'tucja po długiej walce w łonie cen- 

tralnego komitetu proklamowała' po- 

mimo strachu przed Rosją i pomimo 

„ostrzeżeń rządu—prawo Polski nie- 

„przedawnione do niepodległego, zje- 

ZO RADAN Ra Ea D A i suwerennego istnienia. 


rzez profe- 


SIEDEM KUL 


Gdy skończyłem siedemnaście lat. 
„mój „wuj, człowiek niepowszedni, we- 
'zwał mnie do siebie. Zastąłem go w ga- 
„binecie; siedział przy biurku, trzymajac 
w feku brauning. Gdy tylko wszedłem, 
podniósł się, kierując lufę rewolwerową 
iprosto we mnie. „Jesteś — rzekł — 
„to dobrze; czy widzisz to małe cac- 
'ko, które trzymam? — jedno pociąśnię- 
icie, a nie zdążyłbyś nawet mnie uścis- 
'kać. Kto wie? może to byłby najlepszy 
prezent dla tego, kogo się kocha... Ale 
„wróćmy do rzeczy, „ten rewolwer jest 
/przenaczony dla ciebie". To rzekłszy, 
' 'podał mi brauning. Nie chciałem wie- 
rzyć w tak wielkie szczęście: ta jedna 
chwila przeistoczyła mnie z chłopca w 
'dorosłego mężczyznę. 

Dopadłem wuja i zacząłem go cało- 
wać „Czekaj, chłopcze" — dodał jesz- 
cze — „daję ci tę broń nie po to, byś ją 
trzymał w biurku, nie! noś ją zawsze 
przy sobie i... strzelaj, gdy zajdzie po- 
trzeba; ja też strzelałem i nie żałuję”. 
„Jest tu siedem kul, „powinny wystar- 
czyć ci na całe życie”, Jeszcze raz po- 
dziękowałem wujowi i szczęśliwy wy- 
'biegłem, by któremuś z kolegów po- 
chwalić się prezentem. I od tej ch 
nie rozstawałem się z brauningiem. - 


Było lato. Mieszkałem na  podmiej- 
skiej stacji K. O czem marzy uczeń ós- 
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Przedstawicielstwo na Kresy i Kongresówkę z wyjątkiem Warszawy i okolicy, oraz Łodzi: Bernhard Goldsztein, Warszawa, ul. Długa |50. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 13 listopada, 


EEEE 
GBE 


JE) 


39835 


FA) OR 


s ŚRUKÓWCE 


PRZED DZIEWIĘCIU LATY 


NA MARGINESIE 
polskiej opinji 


Chcemy przypomnie. 
„zamach stanu 


tak zw. w swoim 
3-go listopada 1918 r. 

Rada Regencyjna toi była — z 
chwilą wyraźnej klęski mocarstw cen- 
tralnych na froncie zachodnim — gabi- 
net p. Świeżyńskiego, powstały pod 
znakiem Międzypartyjnego Koła Poli. 
tycznego, którego rdzeń stanowiła na- 
rodowa demokracja. 

P. Świeżyński nie obsadził łaskawie 
ministerjum wojny, przeznaczając je 
marsz. Piłsudskiemu, więziońemu jesz- 
cze w Magdeburgu. 

W dn. 3 listopada gabinet p. Świeżyń- 
skiego ogłosił raptownie „maniłest do 
narodu”, zabarwił go w tony bardzo ra- 
dykalne, i nie uprzedził wcale o tem 
wystąpieniu publicznem panów Regen- 
tów: 

Rada Regencyjna udzieliła nazajutrz 
gabinetowi dymisji, zawiesiła go nie. 


MINIONYCH DNI 


zje w. czynnościach, i ministro- 
— „zamachowcy* złożyli bez ovo- 
ru Śl vaati t 
Dotychczas nigdy jeszcze nie wyjaś- 
niano tego epizodu. Co się za nim kry- 
ło? Jakie były plany? Skąd ten „za- 
śm stanu” powstał i do czego zmie- 
rza 


By nie zapomniano o niczem z owych 
dni historycznych, podajemy poniżej 
„manifest” gabinetu p, Świeżyńskiego i 
odpowiadającą nań decyzję Rady Re- 
gencyjnej. | 

Dzisiaj, w epoce „Obwiepolu” , warto 
peledakan teksty ówczesnych — z 
listopada 1918 r. — oświadczeń przy- 
wódców obozu narodowo - demokraty- 
cznego. i 

Dwa podpisy są specjalnie charakte- 
rystyczne: p. Glqbiäskjego i p. Wierz- 
bickieso, 


GABINET P. ŚWIEŻYŃSKIEGO DO NARODU. 


Polacy! W obliczu najwyższych za- 
dań, jakie przed narodem polskim po- 
stawiła chwila dziejowa, w poczuciu od. 
powiedzialności przed narodem i hi- 
storją, dzisiejszy Rząd polski rozumie, 
że jedynie olbrzymi, zbiorowy wysiłek 
całego narodu, a nadewszystko pracują- 
cego ludu polskiego sprosta wielkiemu 
zadaniu stawiania podwalin pod gmach 
zjednoczonej, wolnej Polski ludowej, 0- 
brony wolności narodowej i granic Oj- 
czyzny, ochrony ludności od głodu, 
trwałego zabezpieczenia  nietykalnych 
praw Polski w stosunkach z m na- 
rodami. 

Naród polski musi bozzwtoczóką w 
siąść Rząd, będący. wiernym i silnym 
wyrazem powszechnej woli narodowej. 
Rozumiejąc, że interesy warstw uprzy- 
wilejowanych muszą w tej historycznej 
godzinie ustąpić dobru Ojczyzny, obec- 


ny Rząd polski podjął zdecydowaną ini. 
cjatywę. natychmiastowego wytworzenia 
Rządu narodowego, a to w porozumie- 
niu z politycznemi stronnictwami, przed- 
stawiającymi pracujący lud polski, 

Rząd narodowy, w większości swej z 
przedstawicieli pracującego ludu złożo- 
ny, powstać powinien bezzwłocznie, 
Pozostając na posterunku do chwili po- 
wstania Rządu narodowego, który obej- 
mie władzę niepodzielną do. czasu zwo. 
łania Sejmu ustawodawczego, zwraca- 
my się do narodu z wezwaniem do 
współpracy w zapoczątkowanem dzisiaj 
wielkiem dziele budowy Rzeczypospoli- 
tej. 

Podpisani: Świeżyński, Chrzanowski, 
Englich, Głąbiński, Grabski, Higersber- 
ger, Minkiewicz, Paszkowski, Wierzbic- 
ki, Gołczyński, 

3-go listopada 1918 r, ^ 


ODPOWIEDŹ RADY REGENCYJNEJ 


My, Rada Regencyjna, postanowiliś- 
my i stanowimy: dać dymisję Minister- 
jum p. Świeżyńskiego w pełnym jego 
składzie i zawiesić natychmiast w czyn- 
ności i działalności Prezesa Ministrów, 
poruczyć prowadzenie spraw bieżących 


aż do dalszego postanowienia TA 
szemu rangą urzędnikowi w każdem mi. 
nisterjum. - 
Arcybiskup Kakowski, Ostrowski, 
Zdz, Lubomirski, 
4 listopada 1918 r. p 
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Zwycięstwo nad biernością i tchó-—kreślała całe ustępy z ich broszur. 


rzostwem zbiorowem było dziełem 
sekretarza generalnego Ligi tow. 
Henryka Guernut (Gerniu). Profeso- 
rowie Seailles (Seaj) i Denis — za- 
częli mówić o Polsce niepodległej 
pomimo cenzury wojennej, która wy- 


mej klasy, gdy spędza wakcje na wsi? 
Czy warto pisać o takich błahostkach? 
Kto, zresztą, tego nie wie? „Więc i ja 
marzyłem o jakimś romansie i chciałem 
być dorosłym mężczyzną. Ale to nie 
jest takie łatwe, śdy się ma lat siedem- 
naście i ledwo zasiane wąsy pod nosem. 
Robiłem, co mogłem — bezskutecznie... 
Aż tu, przyszedł mi z pomocą prezent 
wuja. Którejś nocy usłyszałem wołanie 
o pomoc Wybiegłem co tchu do ogro- 
du i dałem strzał w górę, na postrach. 
W chwilę później widzieliśmy wszyscy 
dwie uciekające sylwetki. Mój pierw- 
szy strzał.. Serce wypełniło się dumą 
Odrazu zwróciłem na siebie uwagę 
wszystkich, nawet tych, którzy mnie 
poprzednio nie „dostrzegali”. Dzięko- 
wano mi, a ja tobie wuju, tobie dzięko- 
wałem, żeś mi dał taki prezent. 


„I znów minął rok. Znów podmiejska sta- 
cja, ale już nie uczeń, lecz student. Tak, 


byłem studentem i tej nocy bawiłem się. 


na balu, urządzonym staraniem jakie- 
goś dobroczynnego towarzystwa. , Bal 
odbywał się w Kasynie, położonym tuż 
przy plancie kolejowym. Szybko mijają 
letnie noce; było już widno, gdyśmy w 
kilka osób opuścili kasyno, udając się na 
planty. Szliśmy dłuższą chwilę, gdy na- 
raz ujrzeliśmy widok pełen zgrozy: na 
szynach leżał przejechany pies. Biedne 
zwierzę żyło jeszcze i znosiło straszne 
męki. Podszedłem blisko i strzeliłem 
psu prosto w łeb, między ślepia. Skonał. 


tłumie. 


wściekły, dziki gniew na tych możnych, 


Przerwę tu część wspomnień. Dość 
ich będzie na dzień dzisiejszy. Potem 
hasło podjął za oceanem — Wilson 
aż przyszła godzina wem 


aua Bozmaski, 


„Mój drugi strzał.. I chociaż jedna z o- 
'becnych pań, histeryczka, podbiegła do 
mnie z zaciśniętemi pieściami i nieludz- 
kim okrzykiem: „Jak pan mógł?! — to 
jednak czułem błogą radość, że skróci- 


Jem męki temu biedakowi. I znów dzię- 


kowałem ci wuju za prezent, 


„ Minęło kilka lat. W piękne czerwco- 
we południe znalazłem się na ulicy, w 
Nie trzeba było być psycholo- 
giem, by odgadnąć kim są, otaczający 
mnie, ludzie, Wybiedzone twarze, wy- 
chudłe ręce z nabrzmiałemi (żyłami, 
przygasły ogień w oczach i zdarte blu- 
zy. Tak, to byli głodni — bezrobotni 
Chcieli pracy i chleba... Staliśmy wszy- 
scy skupieni po jednej stronie placu, a 
po drugiej — siła, zbrojna siła. Była ab- 
solutna, jakaś złowroga cisza, która 
jeszcze powiększała grozę sytuacji. 0- 
bie strony jakgdyby mierzyły się wza- 
jemnie, gotowe każdej chwili rzucić się 
jedna na drugą. Naraz zbrojni zaczęli.. 
Poszły w ruch karabiny, a potem pały 
i pałasze; w naszych szeregach padli 
zabici i ranni. Wtedy wyjąłem rewol- 
wer i strzeliłem, Jakiś „wróg” spadł 
z konia, a w moim brauningu pozostały 
już tylko cztery kule. Poczułem gniew, 


którzy wysyłają braci przeciw bra- 
ciom.. I żałowałem wuju, że tylko je- 
dną lufę ma twój prezent... 


nh 
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0 PROPAGANDZIE ZAGRANICZNEJ DEPARTA 


MENTU 


W wagonach polskich, kursujących 
między Polską, a zagranicą, Departa- 
ment Sztuki umieścił na korytarzach 
duże i dobrze wykonane fotografje za- 
bytków architektury polskiej( naogół o 
wiele lepsze, niż te, które Francuzi lub 
Niemcy wywieszają w swoich. wago- 
nach). Pomysł istotnie doskonały, za- 
sługujący ze wszech miar na uznanie. 
Odpowiednio przeprowadzony. mógłby 
on oddać duże usługi sprawie naszej 
propagandy zagranicznej. 

Niestety jednak przeprowadzenie te- 
go pomysłu pozostawia wiele do życze- 
nia. Należałoby przyjąć za zasadę, że 
cudzoziemcowi trzeba pokazywać to 
tylko, co jest w Polsce najpiękniejsze, 
najciekawsze, najbardziej reprezenta- 
cyjne, to, co może on zobaczyć tylko w 
Polsce, bo jedynie widok takich rzeczy 
może go zająć i skłonić do przyjazdu 
do nas. Poco więc pokazywać mu Pałac 
Belwederski, przeciętny pałac klasy- 
styczny z początku XIX w., jakich peł- 
no we wszystkich krajach Zachodniej 
Europy? Poco pokazywać mu wylizany, 
bez duszy i bez wyrazu nagrobek kró- 
lowej Jadwigi w katedrze na Wawelu, 
wykonany kilkanaście lat temu przez 
Madejskiego, podczas gdy w tej samej 
katedrze są wspaniałe sarkofagi gotyc- 
kie Kazimierza Wielkiego, Władysława 
Jagiełły i Kazimierza Jagiellończyka o- 
razraz mnóstwo przepysznych rzeźb re- 
nesansowych ? 

Obok zabytków, których WD 
nie warto, znajdujemy fotografje gma- 
chów, które wprawdzie zasługują na po- 


CZUCIE W BRAKUJĄCEJ CZĘŚCI CIAŁA 


Jest rzeczą dowiedzioną, iż chory, 
któremu amputowano część: ciała, nadal 
odczuwa ból lub inne uczuciaw braku- 
jącej ręce lub nodze.: Uczucie to jest 
coprawda uroj nie mniej przeto 
przykre. Medęcynli zna dawno te „fał- 
szywe bóle”, ale poraz , pierwszy zja- 
wisko to dokładnie wystudjował nie- 
dawno lekarz francuski dr. Lobligeois, 
a co więcej — że studja swe prowadził 
nad samym sobą, 

Dr. Lobligeois jako rentgenolog w 
zkładzie leczniczym Bretonneau tak u- 
szkodził sobie promieniami X. prawą 
rękę, iż trzeba było ją amputować 
Przez długi czas dr. L. nie daje wiary, 
iż ręka jest ucięta, gdyż — jak sam pi- 
sze o tem — odbiera z niej dokładne 
i silne wrażenia, Ma wrażenie, że ręka 
jest ubrąna i że palce są wetknięte po- 
między guziki kamizelki. W takiej bo- 
wiem pozycji trzymał dr. L. ostatniemi 
czasami swą rękę, od czasu kiedy bóle 
zaczęły mu dokuczać. Nie może on — 


wszystko to według doznawanych u- | były związane. 


Poznałem ją w środę, a w ślodzielą 
ją wziąłem. Spodziewałem się płaczu. 
wymówek. Omyliłem się; jej pierwsze 
słowa po pieszczotach były: „Jak mo- 
głam żyć, gdy ciebie nie znałam?”.. I 
odtąd, przez dwa niemal lata, słyszałem 
te same słowa po każdej pieszczocie: 
„Jak mogłam żyć, gdy ciebie nie zna- 
łam?", Tylko raz jeden było "inaczej; 
usłyszałem te słowa przechodząc pod 
oknami naszego domu; mieszkaliśmy 
wtedy na wsi. Kochane stworzenie, po- 
myślałem, nawet gdy mnie: niema, my- 
śli o mnie. Ale po chwili przekonałem 
się, (zajrzałem w okno) że był ktoś, kto 
słów słuchał. I znów padł strzał, zresz- 
tą bezskuteczny. I zrobiło mi się głu- 


pio... Czy nie gniewasz się wuju, że dla 
takiej błahostki, użyłem twego pre- 
zentu?... 


Wojna, wielka wojna.. Ludzka rzeź, 
usankcjonowana wiekami i od wieków 
bezkarna... Wilgotna październikowa 
noc w szczerem polu. A na tym polu 
dwa małe punkty: jeden to ja, drugi — 
mój wróg. Czy naprawdę wróg? Ja 
strzeliłem pierwszy. I zrobiło mi się 
smutno, boleśnie smutno. Wuju, cze- 
muś mi nie darował w dniu urodzin pię- 
knego krawata ?... 

nn 

Mój syn; mój kochany maleńki męż- 
czyzna; dalszy ciąg mojego istnienia. 
Jakżę go nadludzko kochałem?... Miał 
pięć lat, gdy zachorował na zakaźną 
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SZTUKI 


kazanie, ale które zostały sotora | 
ne w „sposób niekorzystny, nie daja 1i 


Mam tutaj na myśli 
fje Pałacu Namiestnikowskiego w 


szawie lub Wawelu. Jedne i drugie 
leży usunąć. 

Wreszcie -wartość propagandowa ksh 
wet najlepszych fotografji najpię do 
szych zabytków będzie niewielka 
póty, dopki te fotografje nie J 
zaopatrzone w odpowiednie napisy, e 
dotąd, pod fotografjami widnieje 4 
kle tylko napis: „Wydawnictwo Dep, ba 
tamentu Sztuki”. Codzoziemiec, e. r 
jeśli jest usposobiony życzliwie i i 
byłby dowiedzieć się czegoś o Pols | 
stoi wobec tych fotografji zupełnie * p 
radnie i nie wie, co one przedsta 
A i-z Polaków nie wiem, czy k seroh 
zna np. Farę toruńską lub prześl oskid 
renesansową wieżę cerkwi woł Jab, 
we Lwowie. Wyczerpujące napisy 
jeszcze lepiej krótkie informacje © w 
nym zabytku w języku polskim je | 
kilku najważniejszych językach © cbo” 
są w danym wypadku, bo praeci obd 
dzi tutaj o propagandę, rzeczą ni 
ną! 

I jeszcze jedno: należałoby 
te fotografje propagandowe nietylki g 
wagonach klasy I i II, ale także i w M z 
gonach klasy III; wszak wśród pub | 


ności, jadącej III klasą, może się 
nież znaleźć ktoś, kogo te fotografe 
bedą mogły zainteresować i zach 


przyjazdu dò Polski. 
Mieczysław Wallis 


zle © 


czuć — założyć rękę na grzbiet; KA Le 


on wtedy dziwne wrażenie, jak. k gd” 
ręka — widmo przechodziła przez aÉ 
łab ku plecom, zamiast go okra aj 

Może on zawsze dokładnie okt (i 
miejsce, gdzie znajduje się nieist ooh 

łokieć lub palce i często mimo” g 
podnosi on to nieistniejące pe tua | 


mię, aby podeprzeć lewe przy 
lub innym rękoczynie. 
Lekarz opisuje jeszcze inne ze 


nia odbierane z tej nieistniejącej 17 
ciała, jak np. otwieranie 
dłoni, oraz uczucia, i 
kłucie, dreszcze i t. d. so 
Dr. Lobligeois zjawisko to w ten *y 
sób objaśnia, iż ośrodki ferwor | 1 
których schodziły się nerwy ucięt teg 5 4 
ki, znajdują się jeszcze w kikucie ski © 
Środki te są drażnione przez tka ód: 
miejscu, gdzie była rana. Kiedy te 


ów” 
rażnienia przenoszą się do mózgu: jo 2 
czas występują w imaginacji te $ w 


brazy, które dawniej z tą częścią 


Low 
chorobę, a wraz z nim zachorowsł aiaiai RECZ OOO PWS CY E WIDTĄRANNGANKSWĄG UP 
go siedemdziesięcioletni dziad. hoto” K 
'w jednym pokoju. Długo trwała poj 
Mijały tygodnie w RA 


ba... o 
wyczekiwania... A w końcu... była let” 
ła trumienka i był siedemdziesięcia te” 
ni starzec, łkający nad nią. Poc KOD 
w sobie bluźnierczy gniew, ta cite” 4 
że musiałem go wyładować! ChwY | rza A 
rewolwer i strzeliłem. Rozległ się ko 


łamanego szkła. To święty obraze e bd M 
wieszony na ścianie, rozleciał , ME 
kawałki... A potem to już nic ni © zek. p 
łem. Wuju, czy, dając mi ten pre" go do 
mogłeś przypuszczać, że strzelę GA 
ot” 


Boga? 

Minęło wiele Tt. Dziś już nie. jg 
lam, ani do złodziei, ani do psów sa N 
jących; nie strzelam również do * 41 
dzającej kochanki, ani do awa” kB d 
możnych, ani też do świętych pr pó 
ków.. Bo i po co? Przeszedłem je 4 
życie.. Byłem okradany, ale i też zd, | 
dłem; byłem zdradzany, i sam yć Sa A 
dzałem; byłem możnym 1 
mędrcem i głupcem; tchórzem i 
terem; podłym i wzniosłym; 
złym..... Dziś wiem, że już do 
strzelać nie będę... I tkwi sobie ga” 
tnia knla w brauningu, osieroco” 
więziona, zapomniana. 


KE ; 
C słychać na świecie? 


ONIKA TELEGRAFICZNA 
ADEK LUIGI PIRANDELLE, 


Znakomity pisarz Luigi Pirandello u- 

wa W Rzymie wypadkowi samochodo- 
Samochód prywatny autora 

doześciu postaci“ zderzył się z samocho- 
boki ciężarowym. Pirandello uległ głę- 

i gą choć nie groźnemu zranieniu 


|. FASZYŚCI CZESCY MIELI ZAMIAR 
UPROWADZIĆ MASSARYKA, 


s „Narodni Politika", przyniosła wczo- 

à Sensacyjne doniesienie, że faszyści 

| nai nosili się-z zamiarem uwięzienia 

i Sok denta Masaryka w jego zamku w 

Olczanach i wywiezienia go. Z ofi- 

| si lego źródła donoszą nam, że donie- 

-enie dziennika praskiego jest pozba- 

o Re wszelkich podstaw. Dzienniki 

3 Wincjonalne, które powtórzyły “tę 
adomość, uległy konfiskacie. 


Z NIEWOLI MAROKAŃSKIEJ, 


i; 
í nę Noszą tu'z Rabatu, iż pertraktacje 
owadzone przez Freydenber$ga z przed- 
4 ielami szczepów marokańskich, co 
uwolnienia uprowadzonych dzieci 
fancuskiego gubernatora Marokka, do- 
Prowadziły do porozumienia. Marokań- 
zgodzili się uwolnić uprowadzo- 
Rych za otrzymaniem wykupu. Tranzak- 
© akg dojść do skutku w miejscowości 
eni-Mellal. 


NA WYSPACH SALOMONA. 
| 
| 


Donoszą z Tulagi na wyspach Salo- 
tona, że wedle wiadomości ekspedycja 
Sarna, wysłana tam z powodu zamordo- 
ołicerów angielskich, ściągają- 
podatki, zabiła dwuch tubylców, 
zaś wzięła do niewoli. 


AFERA WĘGIERSKA W PARYŻU. 


wd związku z wykrytą aferą fatczerzy 
z ligacyj pożyczkowych węgierskich a- 
ĉsztowano w Paryżu przemysłowca na- 
iem Falois. W najbliższych dniach 

s iewać się należy dalszych areszto- 
i ge: Do Paryża przybył szef policji bu- 
3pesztańskiej, aby współpracować z 
golicją paryską w toczącem się docho- 


Wania 
€ych 
12 


' 


(BURZA MORSKA U WYBRZEŻY 
FRANCJI 


|_W okolicach Bordeaux szalała nie- 
| nd siły burza. W Chapus szereg 
rybackich i motorówek zostało 
iszczony, Z innych pobliskich miej- 
Wiądom. 
Przez 


i] i ch, 
dochodzą również alarmujące 
ości o wielkich wyrządzonych 
i zę 


MEDAL KU CZCI SŁOWACKIEGO 


‘m Mennica państwowa kończy bicie 
dalu na pamiątkę przewiezienia do 
. au prochów Juljusza Słowackiego. 

7 Saga wykonany został według pro- 
Ba prof. Bayera i całkowity czysty 
"sza ze sprzedaży przeznaczony bę- 
| na budowę pomnika. 


PEACE PRACOWNICZE 
I DROŻYZNA 


Według obliczeń dokonanych przez 
enia „pracownicze efektywny 

q ost zarobków pracowniczych od dn. 
; ga cznia 1925 r. wynosi przeciętnie 
jA %, gdy tymczasem rzeczywisty wzrost 
Baay od tego czasu wynosi prze- 


 REFORMAGKIE 2'2, Zakonnik | 


znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek. ed re- | 
umatyzmu, cierpień wątroby, nad- | 
miernej otyłośc!, artretyzmu, ude- 
rzeń zo do rea tm pozwy row 
moroldy, czyszcz: on- | 
zośclech do obstrukcji cą lafadnym | 
szczającym. Użycie 


noe. 
„35 wyrobu apteki 

Warszawa, ŚL irig ką, | 

Żądać w aptekach i składach | 

z „ZAK! ONNIKIEM" | 


9 JAŚNIEJ SŁOŃCA 
E _AILEP/ZĄ ZAPRAWA DO PODŁÓG | 
PAWIEŻĄ ZMUZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM | 


wo MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI | 
MAHOŃ LUB ORZECH CIEMNY. 


ka „Śrypie, bronchicie, zapaleniu migdał- 
skata, katarze wierzchołków płucnych, za- 
aye 370 nosa i gardzieli, chorobach usz- 
LAW i ocznych, pamiętać należy, aby żołą- 
„ kiszki przez użycie naturalnej wody 
Drzę ki Franciszka Józefa były dokładnie 
SEM Yszczone. Znakomici fachowcy pielę- 
x Sorączh, rowie nasze, zaświadczają, że przy 
LR Fra, o Ych i zaraźliwych chorobach, wo- 
ky ka; Siszka Józefa oddaje cierpiącej ludz- 
A eGromne usługi, 1638 


Tom Oco Zlo CE E KIRA KARTE ZAC 


RỌZŁAM BOLSZEWIZMU 


PRZED ZJAZDEM. — „SOCJAL-PROCHWOSTY" — DYSKUSYJNY 
„LISTOK" —ECHA ZAGRANICZNE, — REWELACJE WUJOWICZA 


„ROBOTNIK”, niedziela, 13 
N 


O POLSKICH KOMUNISTACH 
Zbliża się Zjazd rosyjskich komu- | my mowę znanego stalinowskiego 


nistów. Rządzący dyktator, Stalin, 
preen „przygotowuje się' do 

jazdu — to znaczy wyrzuca opo- 
zycjonistów z partji, przenosi do da- 
lekich miejscowości lub trzyma ich 
w kryminałach. Opozycjoniści zaś, 
pozbawieni przez GPU (policję poli- 
tyczną) swych tajnych drukarń í t. d. 
(wykryto ich cały szereg), coraz czę- 
ściej starają się używać żywego sło- 
wa — na posiedzeniu jaczejek, na 
wiecach i nawet na ulicznych demon- 
stracjach. Jako zagraniczny organ, 
służy „Trockistom” berliński „Fahne 
des Kommunismus“ (Sztandar komu- 
nizmu) tygodnik niemieckich opozy- 
cjonistów z Ruth Fischer i Urbahnsem 
na czele. 

Walki coraz ostrzejsze. Rzecz pro- 
sta, odbija się w nich wewnętrzny 
kryzys ideologji i praktyki bolsze- 
wickiej, zwłaszcza trudne położenie 
dyktatury bolszewickiej w kraju 
chłopskim. To też zarzut sprzyjania 
burżujom wiejskim, „kułakom“ naj- 
częściej spotykamy w atakach, coraz 
bardziej bezwzględnych opozycji. 

„Stalin — pisze trockistyczny „Fa- 
hne” (Nr. 31) — tak daleko odszedł 
ed leninizmu, tak dalece przesunął 
się ku kułakowi, ku nepmanowi, ku 
sowieckim biurokratom, że każde 
śmiałe słowo bolszewickie odpycha 
go”. 

Kto np. zucił Trockiego z Eg- 
zekutywy Międzynarodówki? „Fa- 
hne” (Nr. 31) odpowiada: „płatne łaj- 
daki stalinowskie*(!!), Cała ta „ban- 
áa” Neumanów, Schmeralów, Peppe- 
rów i t, d. Któż to są ci ludzie stali- 
nowscy z egzekutywy? „Fahne' od- 
powiada: „Pepper był czarno |- żół- 
tym piewcą imperjalistycznej wojny 
w austrjackiej kwaterze prasowej'; 
„Schmeral gratulował jako austrjacki 
socjalpatrjota habsburskim generałom 
odniesionych zwycięstw”; „Kuutinen 
sabotował fińską rewolucję” i t. d 
I tacy właśnie ludzie — pisze opo- 
zycyjny organ — wyrzucili z Egze- 
kutywy Trockiego, który przed 10 
laty wraz z Leninem przeprowadził 
październikową rewolucję w Rosji! 

Tak dobitnie charakteryzują „troc- 
kiści* skład Egzekutywy 3-ciej Mię- 
dzynarodówki. 

Walka coraz ostrzejsza. Charakte- 
drie p» „Stalina“, pisze 
Fahne” (Nr. 33), że polityka Stalina, 
Rykowa i Bucharina reprezentuje po- 
prostu „drobnoburżuazyjną ugodę z 
nową burżuazją”. 


Według „Trockistów”, „stalinow- 
cy" starają się powiązać robotę opo- 
zycji z angielskiem szpieśostwem (!); 
zorganizowane są — pisze „Fahne” 
w Nr. 29 — całe „kolumny szturmo- 
we”, złożone ze zdeklasowanych ele- 
mentów aparatu partyjnego, aby u- 
niemożliwiać wystąpienia opozycji 
kałasem. Tak uniemożliwiono np. wy- 
stąpienia jednego z najbardziej, za- 
służonych działaczy partyjnych, czyn 
nego od roku 1898 — Smirnowa, Nie- 
raz te zorganizowane oddziały po- 
Agca drą rezolucje „Trockistów”. 

Leningradzie zgaszono światło, 
gdy opozycjonista ukazał się na try- 
bunie. I td 

Widzieliśmy, jak w tych walkach 
„Trockiści” nazywają Stalinowców: 

„płatne łajdaki”; ły 

„iśodowcy burżuazyjni”, 

Nieźle. Przejdziemy teraz do obozu 
Stalina. Stalinowcy rozpoczęli, zgo- 
dnie z zapowiedzią, na miesiąc przed 
Zjazdem wydawać „Diskusionnyj Li- 
stok“, Pierwszy numer ukazał się, 
jako dodatek, do numeru „Prawdy“ 
z 30 października. Zawiera artykuły 
samych prawie „stalinowców”. Z gło- 
sów opozycyjnych umieszczono tylko 
kilka mów Smiłgi i Jewdokimowa na 
posiedzeniu centr. komitetu, Warto 
przeczytać te mowy. Taki Jewdoki- 
mow (według stenogramu) nie mógł 
skończyć ani jednego zdania; co chwi- 
lẹ mu przerywano: „Łżesz”! „Demą- 
gogja!” i t. d. Posłuchajmy. Jewdo- 
kimow: 

— QOdbieramy młodzieży jej pod- 
stawowe zdobycze ekonomiczne! 

— Demagogja! 

— Robimy oszczędności na 
nych robotnicach! Ą 

— Kłamstwo! Łżesz! 

— W szeregu szkodliwych zawo- 
dów zastąpiliśmy 6-$odzinny dzień 
9-cio godzinnym! 

- — Łżesz! Do czego cię Trocki do- 
prowadził! -> 

— Spróbujcie obalić. Spróbujcie u- 
dowodnić, że to nieprawda"! 

dalej. Tak przemawiał Jew- 
dokimow według wydrukowanego w 


ciężar- 


«Listkie" stenośramu. Ale te prze- Ñ. 


poety Demjana Biednawo w Moskwie 
na konferencji („„Prawda* z 1 listo- 
pada). Styl — wprost szynkarski, 
„kabacki”; tylko sławetnej „matusz- 
ki“ brak... O Trockim: 

— Wśród podzielających jego opi- 
nję durniów („durakow*) Trocki wca- 
ie nie najmądrzejszy”. 

Albo poprostu o Trockistach: 

— „Socjał — prochwosty! (śmiech, 
cklaski). 

Kamieniew? Ten „łamistrajk” z 
roku 1917? 

— To poprostu „uczrediłowiec" 
(zwolennik konstytuanty). Wszak 
mówił Radkowi: idziemy ku kapita- 
lizmowi i konstytuancie. 

Ztąd wniosek Demjana: 

— „Wygwizdać ich i spędzić z par- 
tyjnej estrady!" 

Jeszcze illustracja, Warto prze- 
czytać mowy stalinowca Mołotowa, 
umieszczoną w tym samym numerze 
„Prawdy“, Cytując opozycjonistów 
Sapronowa i Smirnowa, powiada, że 
według nich „droga, na którą wstąpił 
Centr, Kom. jest drogą przewrotu 
państwowego i likwidacji partji”, — 
a dalej powiadają cytowani opozycjo- 
niści: „rozpoczęty przewrót państwo- 
wy jest drogą do kontr - rewolucji”. 
Na te oświadczenia opozycji Moło- 
tow, wskazuje, iż opozycja nie tylko 
połączyła się z burżuazyjną inteligen- 
cją, lecz co więcej: GPU (policja), 
rozplątując węzły pewnego wojsko- 
wego spisku, znalazła opozycyjną 
drukarnię Mroczkowskiego. Opozy- 
cja tworzy własną partję. Jej szian- 
dar — to pół - mieńsze 1 

Jak widzimy, „stalinowcy” w o- 
strem tempie walki nie ustępują opo- 
zycji i na jej zarzuty: „łajdaki! kontr- 
rewolucjoniści! likwidatorzy!'* odpo- 
wiadają: 

— Wspólnicy  biełośwardiejców! 
Socjał - prochwosty! Duraki! Łgarze! 

Jak widzimy, obiedwie partje (bo 
już mowa o 2 partjach) siebie nawza- 
jem charakteryzują bardzo dobitnie. 
Socjalistów, jak wiadomo, komuniści 
lubią nazywać „socjalzdrajcami'. Ale 
„socjal - prochwosty”* albo „płatne 
łajdaki* teraz służą do charaktery- 
zowania komunistów przez komuni- 
stów. 

Jednocześnie odbywa się walka w 
Kominternie, a więc i w polskim ko- 
munizmie, 

Z sensacyjnemi rewelacjami wystą- 
pił b. członek Egzekutywy Kominter- 
nu Wujowicz, którego właśnie wy- 
rzucono razem z Trockim z Egzeku- 
tywy. Kazano mu jechać na zesłanie 
do Woroneża. Ale W. nie pojechał i 
ogłosił swój protest (patrz Nr. 30 „Fa- 
hne"). Scharakteryzował politykę 
Stalina w Kominternie i o polskich 
stosunkach napisał tak: 

„W Polsce postawiliście partję w 
niesłychanem położeniu, która znala- 
zła także swój wyraz na yjnym 
zjeździe, 4 miesiące trwał zjazd. Czte- 
ry miesiące była partja bez kierow- 
nictwa. I cóż zrobił ten zjazd dla wy- 
jaśnienia sytuacji w partji? Absolut- 
nie nic. Walka'frakcyjna rozwija się 
dalej i zaostrza się, a wy popieracie 
Warskiego i Kostrzewę, chociaż nie 
mają za sobą centrów partyjnych i 
jaktycznie są w partji w ejszości. 
Sterujecie ku rozsadzeniu polskiej 
partji, a doły, partyjne masy rozumie 
się na to reagują. 

„Jak odpowiadacie na niepokój 
partji w Polsce? że zostawiacie na 
czele partji Warskiego, który orga- 
nizował demonstrację na cześć Pił- 
sudskieśo, natomiast  Domskiego, 
zwolennika opozycji, wysyłacie do 
Saratowa. Nazwijcie mi choć jeden 
precedens w historji Kominternu, 


$dzieby wódz partji za popełnione 


błędy został nie tylko usunięty, lecz 
wygnany tam „gdzie nawet zdala nie 
może obserwować życia swej partji. 

„I jakie macie rzeczowe motywy? 
Chcecie administracyjnymi Sodkarci 
umocnić chwiejne położenie waszego 
sojusznika Warskiego. Lecz to jest 
zg$ubna droga, i kom. robotniczy w 
yo pójdzie razem z opozycją” 
i v 


Tak mówi b. członek Egzekutywy 


Wujowicz* Mówi 'także wiele cieka- 
wych rzeczy o innych partjach komu- 
nistycznych. Kończy: rozłamujecie 
partję komunistyczną w Rosji! po- 
wołujecie GPU (policję) do rozstrży- 
gania sporów partyjnych i t. d. ° 

Oto obraz rosyjskiej partji w prze- 
dedniu zjazdu portyjnego! Oto obraz 
Kominternu! i 

W dniach „jubileuszu”(„„ = ` 


s Kazimierz Czapiński, 


EJ 


. 


POS. MIANOWSKI WYSTĄPIŁ 
Z CH. D. 


Poseł ze Str. Chrześcijańskiej Demo- 


kracji Mianowski wystosował list do 


prezesa Ch. D, Chacińskiego, w którym 
zawiadamia o swoim wystąpieniu ze 
stronnictwa. 

Pos. Mianowski 


obejmuje jedno z 


wyższych stanowisk w Ministerjum Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicz- 


zy 

ok p. Mianowskiego należy trakto- 
wać, jako bezwarunkowo szczery i pły- 
nący z pobudek ideowych. Nie jest to 
z pewnością karjerowicz. 


0 KRWAWĄ DEMONSTRACJE 


ROBOTNICZĄ W INOWROCŁAWIU 


Pochód demonstracyjny P. P. S., któ- 


ry 27-go czerwca 1926 wskutek wkro- 
czenia policji w Inowrocławiu, tak tra- 
gicznie i krwawo się zakończył, — 0 
czem pisaliśmy swego czasu — znalazł 
swój epilog przed tamtejszą Izbą Kar- 
ną. Dnia 8 b. m. rozpoczęła się w Ino- 
wrocławiu rozprawa sądowa przeciwko 
€8 robotnikom z towarzyszami: Konstan- 
tym Głowackim i Józełem Kazimierskim 
na czele. Wszyscy oskarżeni są o bunt 
przeciw władzy, który doprowadził do 
walk ulicznych, do strzałów z karabi- 
nów i rewolwerów i do zranienia całego 
szeregu policjantów. Dodać tu należy, 
że po stronie robotników, padło od 
strzałów policyjnych dwuch ludzi tru- 
pem, a kilkunastu było ciężko rannych. 


Rozprawie przewodniczy sędzia 
Chwojko z Bydgoszczy, oskarża proku- 


rator Pawłowski, bronią tow. poseł Lie- 


berman, tow. Pehr i adwokat Majzel z 
Grudziądza. Sala rozpraw przepełniona 


publicznością. 


Przez blisko 3 dni trwało przesłucha- 


nie oskarżonych, poczem rozpoczęło się 


przesłuchanie świadków. 
Pierwszy był słuchany Prezydent 


miasta Inowrocławia — świadek zezna- 
je, że pochód był nielegalny, 


wobec 
czego polecił policji przeszkodzić mu za 
wszelką cenę. Począwszy od wypadków 


majowych zeszłego roku, stwierdza Pre- 


zydent, bardzo wzrosła „buta” robotni- 
ków, „władza zaś musi pokazać, że ma 
powagę”. Bał się, by tłum nie rzucił się 
na obywateli i dlatego kazał policji z 
całą bezwzględnością postąpić wobec 
pochodu, 


Na zapytanie obrońcy tow. dr. Lieber- 
mana, dlaczego nie próbował porozu- 
mieć się z przedstawicielami P. P. S., co 
do pochodu, jeszcze przedtem, skoro na 
tydzień naprzód w całem mieście wie- 
dziano, że pochód się odbędzie, świadek 
cdpowiada: 

— Było psim obowiązkiem Głowac- 
kiego i innych wystarać się o pozwole- 
nie. 

Obrońca Dr. Lieberman: To Pan 
traktuje obywateli, ze stanowiska psich 
cbowiązków? Ja sądziłem, że Pan ma 
czuwać nad spełnianiem obywatelskich 
obowiązków. i 

Świadek: W naszej dzielnicy tak jest, 
a w innych dzielnicach jest inaczej. 

Świadek Marjanna Wojciechowska ze- 
znaje, że w jej domu odbywał się wiec 
przed pochodem. — Słyszała z daleka, 
nie będąc wcale na sali, że Głowacki, 
przemawiając, wzywał, by się nie oba- 
wiano policji, bo „ludzie mają kije”. 

Z dalszych zeznań świadka wynika, że 
bardzo jest oburzona na wiece, w jej do. 
mu się odbywające, a to z tego powodu, 
ze i jej „reputacja” na tem cierpi: „cią- 
gle tam Głowacki przemawia i co tylko 
jest w mieście, to musi być chyba z wi- 
ny Głowackiego, co ciągle na tych wie- 
cach przemawia”. 

Wnioskowi obrońcy Majzla, by świad- 
ków policjantów nie zaprzysiężono, z 
powodu ich współwiny w tragicznym 
zajściu, Trybunał odmówił. i 

Następnie przesłuchano cały sžereg 


policjantów, którzy obciążają głównych 
„oskarżonych. WEN 
Oskarżeni, wrśód których znajduje się 


i znaczna grupa kolejarzy, oraz znacz- 
ny procent robotników rolnych, wszy- 
scy zaprzeczyli winy í odpowiadają z 
wielką godnością i powagą. Przeważnie 
stwierdzają swoją przynależność do PPS, 


PIAP JAGA NADAJA GEN SERC EPA 


POKAZ SPORTOWO - GIMNASTY- 
CZNY DZIECI ROBOTNICZYCH. 


Sekcja dzieci i młodocianych R, K, | 


S. „Skra“ urządza w niedzielę, 13 b. 
m., © godz. 5-ej w lokalu R. K, S, 
„Skry“, przy ulicy Okopowej 43/47, 
drugi z kolei 


POKAZ SPORTOWO - GIMNASTY- 
CZNY GRUP DZIECIĘCYCH I MŁO- 
DOCIANYCH. 


Pokaz urządza się tym razem dla 
rodziców dzieci, uczęszczających do 
Dziecięcych Klubów Sportowych, 
prowadzonych przez Sekcję Dzieci i 
Miodocianych R. K. S. „Skra“, 


listopada. WEEE a A SU. 3 c 
KRONIKA POLITYCZNA | PRZEGLĄD PRASY. 


Zagadnienia ustrojowe, — Mieszkania. 

— Rocznica bolszewicka, — Traktat 

francusko - jugosłowiański, — Co wy- 

pisuje „organ nieboszczyków” © socja- 
listach. 

W dalszej dyskusji na temat ustroju 
zabiera głos w „Kurjerze Porannym" p. 
F, Bierkiewicz, który ujmuje zagadnie- 
nie ze strony społeczno - gospodarczej. 
Zdaniem autora demokracja parlamen- 
tarna jest wyrazicielką potrzeb przed- 
wojennego kapitalizmu, kiedy roła pań-; 
stwa była bierna i ograniczała się do: 
niewielu zadań. Obecnie zadania pań-: 
stwa niepomiernie wzrosły i rozgałęziły. 
się, wobec czego między rządem a spo-: 
łeczeństwem winien nastąpić inny zwią-' 
zek niż ten, jaki reprezentuje dotych-/ 
czas parlament. Rząd musi bezpośred-, 
nio stykać się z organizacjami społecz-, 
no - gospodarczemi, ewentualnie z izba-| 
mi gospodarczemi. Uprawnienia Rządu, 
należy rozszerzyć, parlamentu zaś — 
ograniczyć do sprawy budżetu i podat-' 
ków, ewen. polityki zagranicznej. ; 

Autor, jak widać, stoi zupełnie na sta- 
nówisku Rządu obecnego, uważa poli- 
tykę tego Rządu za „miarę wszechrze-. 
czy", podobnie jak ekonomiści klasycz-! 
ni traktowali kapitalizm jako jedyną! 
możliwą formę produkcji. Wobec tego; 
nie warto polemizować z temi wywo-. 
dami. Czytelnik łatwo sam skoryguje, 
błędne założenia autora, jego mylną o-. 
cenę stosunku kapitalizmu przedwojen-. 
nego i powojennego do demokracji par-; 
lamentarnej. Toć przed wojną robo-. 
tnicy krew swą przelewali w walce o: 
prawo wyborcze dla siebie, a obecnie. 
walczą o utrzymanie zdobytych praw, 
podczas gdy kapitaliści zarówno przed, 
wojną jak obecnie jedynie pod. przymu-: 
sem i naciskiem siły robotniczej na pra-, 
wa te przystają. Kapitalizm godzi się: 
na demokrację parlamentarną ` tylko o; 
tyle, o ile gna da się pogodzić z jego; 
interesami. ” Autor pragnąc ogranicze-j 
nia praw parlamentu, idzie na rękę ka-. 
pitalizmowi. ; 

„Epoka” słusznie dopomina się opra-, 
cowania planu budowy mieszkań na; 
wiosnę nadchodzącego roku i przygota-' 
wania odpowiednich funduszów. i 

Większość pism zajmije się sprawami: 
polityki zagranicznej, „Gazeta War- 
szawska Poranna" i „Nasz Przegląd“ pi-! 
szą o 10-leciu bolszewizmu. Organ ży- 
dowski stwierdza, że bolszewicy „nie o-' 
siąćnęli nic z tego, co chcieli, a wszyst-, 
ko osiągnęli z tego, co wbrew ich woli 
było konieczne”. : t 

„Kurjer Polski", „Dwugroszówka” i 
„Głos Prawdy” omawiają sprawę ukła-. 
du francusko - jugosłowiańskiego na tle. 
antagonizmu między Francją a Wło- 
chami. „Rzeczpospolita" zapatruje się 
optymistycznie na ten układ i nie widzi; 
w nim nic, coby mogło zaostrzyć sto-: 
sunki francusko - włoskie. Dwa inne 
pisma są odmiennego zdania, przyczem 
„Kurjer Polski” łączy sprawę ' układu 
Francji z Jugosławią ze sprawą małżeń- 
stwa księcia Angli, bratanka króla: 
włoskiego z księżniczką Anną de Guise’ 
z Burbonów, w jedno pasmo walk mię- 
dzy Francją a Włochami o kolonje atry-' 
kańskie, Na = 4 Gd 

„Kurjer Warszawski” rzadko odzywa. 
się o socjalizmie, ale gdy już napisze, 
coś na ten temat, to czytelnik przeciera 
oczy ze zdumienia, Oto w „korespon- 
dencji'* z Wiednia znajdujemy sprawo- 
zdanie z ostatniego kongresu socjali- 
stów austrjackich pełne fałszu i prze- 
kręcań. Najparadniejsze jest jednak od. 
krycie „korespondenta”, że istnieje 
międzynarodówka socjalistyczna 2%; 
pośrednicząca między 2-gą i 3-cią mię- 
dzynarodówką i że na czele tej między- 
narodówki stoi tow. Otto Bauer. i 

Jak widać, „Kurjer Warszawski”. 
nietylko jest organem  nieboszczyków, 
ale i jego „korespondenci'* są niebosz-. 
czykami, opisujący historje z przed lat. 


r4 SNE z - 


Z MOWY BUCHARINA W MOSKWIE. 


„Że kułak (zamożny chłop) wyrasta, ' 
to jest prawda...” ) i 
Istotnie, wyrósł imponująco. 


+ SPROSTOWANIE. 

We wczorajszym wstępnym art. tow. 
Czapińskiego mylnie wydrukowano: 
„Manifest komunistyczny ukazał się w. 
druku w drugiej połowie 1848 r. Ma być: 
„w drugiej połowie lutego 148 e 
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VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU FINLANDZKIEGO 


, _ Helsingfors, 12 listopada. (PAT.). Po 
dyskusji nad interpelacją w sprawie ak- 
'eji pomocy społecznej, z której korzy- 


„ROBOTNIK“, niedziela, 13 fistopada. 


M 312 


stali także strajkujący robotnicy, sejm 
uchwalił votum zaufania dla rządu 114 
głosami przeciw 79. 


REWIZJA W CENTRALI PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ W BERLINIE 


Berlin, 12 listopada. (PAT.). Według | nału Rzeszy i miała być spowodowana 


„doniesień prasy tutejszej policja doko. 
naał dziś przed południem rewizji w 
centrali niemieckiej partji komunistycz- 
inej w Berlinie. Rewizja ta miała się od. 
być na arządzenie prokuratora Trybu- 


przez wykrycie antypaństwowej broszu. 
ry p. t. „Droga do zwycięstwa”. 

Jak twierdzi „Berliner Tageblatt" do- 
konano również rewizji w pokojach 
trzech posłów komunistycznych, 


WALKA Z OPOZYCJĄ W ROSJI . 
CO TWIERDZI PRASA SOWIECKA? | 


Moskwa, 12 listopada. (PAT). Prasa 
sowiecka przytacza setki rezolucji, na- 
pływających z całego kraju i zawierają- 
'cych żądania wykluczenia z partji Troc- 
;kiego, Zinowjewa, Kamieniewa, Smiłgi, 
„Jewdokimowa, Bakajewa i in. przywód- 


stanowisk urzędowych i społecznych. 
Wychodzą one z założenia, że opozy- 
cja, współpracując z bezpartyjną inteli- 
genein która ze swej strony utrzymuje 

ontakt ze serami antysowiećkiemi, 
przekracza granice legalne, wyznaczone 


„ców opozycji. Rezolucje te domagają się | nietylko przez partje, lecz również i 
„pozbawienia opozycjonistów wszelkich przez państwo sowieckie, 


MASOWE WYDALENIE 
Moskwa, 12 listopada. (PAT). Wczo- 


iraj prezydjum partji komunistycznej o- 


kręgu moskiewskiego wydaliło z _partji 
76 opozycjonistów. 


STRESEMAN WEŻMIE UDZIAŁ W POSIEDZENIU 
RADY LIGI NARODOW _ 


Berlin, 12 listopada, (A. W.). W naj. | dów, które się rozpoczyna 5 grudnia, 
i posiedzeniu Rady Ligi Naro- weźmie udział minister Stresemann. 


W ZAGŁĘBIU SAARY WYBUCHNIE STRAJK 
METALURGICZNY 


Berlin, 12 listopada, (PAT.. Związek 


zawodowy robotników metalurgicznych 


zagłębia Saary odrzucił orzeczenie ko- 
W BERLINIE GISERNIE ZA STRAJKIEM 


Berlin, 12 listopada. (PAT.), „Vor- 
waerts” donosi, że w głosowaniu nad 
„strajkiem w giserniach berlińskich prze- 


misji rozjemczej dla saarskiego przemy. 
słu żelaznego, wobec czego oczekiwać 
należy ogłoszenia strajku, 


szło % robotników opowiedziało się za 
strajkiem. É 


PROCES MANOILESCU W RUMUNJI 
ZEZNANIE OSKARŻONEGO 


Bukareszt, 12 listopada. (PAT.). Dziś 
„rano Manoilescu składał w dalsz 
„gu zeznania. Zapewniał on, że nie chciał 
nigdy podburzać narodu do powstania. 
‘Manoilescu utrzymuje, że rzekoma jego 
'akcja wywrotowa ogranicza się do kil- 
iku zwyczajnych zebrań przedstawicieli 
Świata politycznego, które to zebrania 
nie przyniosły żadnej szkody interesom 


| 


państwa, Manoilescu udał się do Pary- 


ym cią. | ża w sprawach prywatnych, a przywiózł 


listy od ks. Karola tylko przypadkowo. 
Do Paryża zawiózł dla ks, Karola je- 
dynie list Jorgi, który prosił w nim księ- 
cia, ażeby postępował zgodnie z oświad- 
czeniami, złożonemi w dniu 31 lipca. 
Nakoniec Manoilescu oświadczył, że jes 
niewinny, 


PRZY DZWIACH ZAMKNIĘTYCH 
Bukareszt, 12 listopada. (PAT.), Dziś mieszczony w zabronionym przez cen- 


,z rana odbyło się krótkie posiedzenie | zurę dzienniku 


trybunału przy dzwi 
'podczas którego odczytano artykuł, za- 


iach zamkniętych, | Nou”, - 


„propagandowym „Orai 


CZEGO CHCE „STAHLHELM“? 


Berlin, 12 listopada. (PAT.). W pià- 
tek odbył się w Chemnitz wielki wiec 
„organizacji stahihelmowców, na którym 
jeden z głównych przywódców Stahl. 
helmu Seldte wygłosił mowę programo- 
wą. Seldte wskazał, że Stahlhelm, po- 
siadający dziś 630 tys. członków zdecy. 
'„dował się wziąć czynny udział w poli- 
'tyce państwowej. Licząc się z ustro- 
jem parlamentarnym w obecnej formie, 
jako z faktem istniejącym, Stahlhelm 
'dąży do tego, aby wszystkie urzędy, po- 
cząwszy od samorządowych aż do naj. 
wyższych ¿stanowisk 


w państ obsadzone zostały przez 


administracyjnych 


członków Stahlhelmu. Należy również 
podkreślić, że Stahlhelm pozyskał d!a 
celów swych wszystkie partje miesz. 
czańskie, stojące na gruncie programu 
narodowo - niemieckiego, Tylko pod 
naporem ostatecznej konieczności zde- 
cydowałby się Stahlhelm do wystąpie- 
nia na arenie polityki, jako odrębna par- 
tja polityczna, W przeciwieństwie do 
organizacji zakonu młodo . niemieckie. 
go, Stahlhelm opowiada się za orjen- 
tacją wschodnią, wychodząc z założe- 
nia, że polityka niemiecka dążyć powin. 
na przedewszystkiem do odbudowy 
wschodnich kresów. 


ZATARG LITWY Z KŁAJPEDĄ 


l Berlin, 12 listopada. (PAT). „Ger- 

"mania" donosi z Kłajpedy, że wśród p- 
- głów niemieckich przykre wrażenie wy- 
iwołało oświadczenie gubernatora, od- 
' 'mawiające posłom do sejmu kłajpedz- 
"kiego prawa wnoszenia skarg do Ligi 
'Narodów. Dziennik stwierdza, że istot- 
mie posłowie sejmu kłajpedzkiego nie 
„mają prawa wnoszenia skarg bezpośre- 
"dni, jednak każdy członek Rady Ligi 


może zwrócić uwagę Rady na stan, da- 
jący podstawę do skargi. Dziennik przy- 
pomina, że w swoim czasie taką skargę 
Kłajpedy przedstawiły Radzie Ligi 
Niemcy. Byłoby naruszeniem statutu 
kłajpedzkiego oświadcza „Germania“, 
gdyby gubernator zakazał posłom do 
sejmu kłajpedzkiego zwracania uwagi 
jednego z członków Rady Ligi na naru- 
szenie statutu kłajpedzkiego, - 


SPRAWA UPOSAŻENIA URZĘDNIKOW 
I USTAWY SZKOLNEJ W NIEMCZECH 


. Berlin, 12 listopada. (PAT.). Na wczo- 
'rajszej konferencji przedstawicieli koa. 
ilicji rządowej, trwającej do późnej no- 
icy, rozważana była ustawa o uposaże. 
imiu urzędników, Przedstawiciele nie. 
imiecko - narodowych i ludowców o- 


|świadczyli się w imieniu ich frakcji za 


| 


tychczas nie zadecydowało o swem sta. | - 


nowisku. Jak twierdzi „Deutsche Allge- 
meine Zeitung“ konierencja zakończyła 
się wynikiem pozytywnym, ponieważ 
obrady zarówno nad ustawą o uposaże- 
niu, jak í nad ustawą szkolną, będą od 
tej chwili prowadzone w komisjach na 


przedłożeniem rządowem. Centrum do. | podstawie projelstu rządowego. 


wnosi W apoMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


PAT. komunikuje: Wobec ukazują- 
cych się w niektórych organach prasy 
artykułów i notatek o rzekomem istnie- 
miu w umowie o pożyczkę stabilizacyjną 
warunków, utrzymywanych w tajemnicy, 
Ministerjum Skarbu komunikuje, że u- 
mowa powyższa żadnych tajnych warun- 
ków nie zawiera i że wszystkie szczegó- 
ły, dotyczące tej umowy zostały zako- 
mumikowane parlamentarnej Komisji 
Długów Państwowych. 


TAARA AE AEN T AINE APAPO 


KRYZYS W PRZEMYSLE 


HUTNICZYM 
NIEMIECKIEGO G. ŚLĄSKA 


Bytom, 12 listopada, (A, W). Sy- 
tuacja w przemyśle hutniczym na 
niemieckim Górnym Śląsku jest bar- 
dzo ciężka. Ostatnio zgaszony został 
dalszy wielki piec, należący do za- 
kładów Donnersmarka, Wszystkich 
robotników zwolniono. Wymowną i- 
lustracją tego stanu rzeczy jest okoli- 
czność, że z 8 wielkich pieców czyn- 
nych w lutym r. b. obecnie w ruchu 
są zaledwie cztery, Stan ten tłoma- 
czy się wzmożoną konkurencją hut 
angielskich, których produkcja ma 
dostęp na rynek niemiecki i współ- 
zawodniczy pozatem pomyślnie na 
innych rynkach zagranicznych, zwal- 
czając konkurencję niemiecką, przez 
dopingowanie cen. 


ATAK REAKCJI 
NA PACYFISTÓW NIEMIECKICH 


Berlin, 12 listopada. (PAT). „Berliner 
Zeitung am Mittag“ a za nim inne dzien- 
niki popołudniowe, podają wiadomość,. 
jakoby prokuratorja przy Trybunale 
Rzeszy wydała nakaz aresztowania słyn- 
nego pacyfisty niemieckiego prof. Foer- 
stera oraz wysłała za nim listy gończe. 

„Tägliche Rundschau” i „Deutsche 
Aligemeine Zeitung” zaznaczają, że wia- 
domość ta jest jednak nieścisła, Przeciw- 
ko prof. Foersterowi i p. Mertensowi 


'| nie został jeszcze wydany nakaz aresz- 


towania. Jedynie tylko prokuratorja 
przy Trybunale wystąpiła z 
wnioskiem wdrożenia dochodzenia prze- 
ciwko obu wspomnianym pacyfistom o 
zdradę stanu. 


OIERA i AR A NEO ROOT 


WARSZAWSKA 


ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
. ODCZYTY. 
W poniedziałek dnia 14 b, m. 


Egzekutywa W. O. K, R. P, P, S, o godz. 
5 w lokalu O, K, R, (AL Jerozolimskie 6), 
odbędzie się posiedzenie Egzekutywy W. 
O. K. R. P. P, S, 

Koło fabryki „Pocisk” o godz; 4 m. 30 w 
lokalu, Brukowa 29, odbędzie 
koła. i 

Koło tramwajowe „Praga”* o godz, 10 ra- 
no w lokalu, Brukowa 29, odbędzie się ze- 
branie koła, i 

Koło tramwajowe „Mokotów* o godz. 7 
w lokalu przy ul. Puławskiej Nr. 21, I pię- 
tro odbędzie się zebranie koła, 

Koło Gazowni „Kredytowa” o godz, 6 w 
lokalu OKR. (Al, Jerozolimskie 6), zebra- 
nie koła, , s 

Koło rob. z Robót Publicznych o godz. 
6 w lokalu OKR (Al, Jerozolimskie 6) od- 
będzie się zebranie koła. 


We wtorek dnia 15 b, m, 


Śródmieście, O godz. 7 w lokalu dzielni- 
cy, Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 

Powązki, O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Marymont, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po- 


siedzenie Komitetu dzielnicowego. 


Koło Tramwajarzy „Jerozolima“. O godz. 5, 
Chłodna 41, ogólne zebranie członków Koła, 
Koło rzeźników. O godz. 6 w lokalu dziel- 
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko 


RUCH ZAWODOWY 


Baczność Metalowcy fabryk wojsko- 
wych! We wtorek, dnia 15 b, m. oodz. 
7 po poł. w lokalu Związku Metalow- 
ców, Warszawa, Leszno 53, odbędzie się 


posiedzenie Zarządu Oddziału II fabry. 


ki uwojskowione. Sprawy ważne — o. 
becność wszystkich członków Zarządu 
Oddziału konieczna. '  , 

Zarząd II Warszawa, 


RUCH KOBIECY. 


Zebranie Warszawskiego Wydziału 
Kobiecego P, P, S, odbędzie się dnia 15 
b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu włas. 
nym, ul, Leszno 57. Tow. Krahelska 
wygłosi referat z przezroczami na te- 
mat „Praca robotników młodocianych 


w Niemczech”. A 


OBSZARNIK ZABÓJCA ROBOTNIKA 
PRZED SĄDEM. 


Jutro, w poniedziałex 14 b. m., przed 
Włocławskim Sądem Okręgowym. rozpo. 
czyna się proces Zdzisława Kiwerskiego, 
właściciela majątku Kawenczyn, gm. 
Obrowo, pow. Lipno, który 14 kw.etnia 
b. r. we dworze zastrzelił robotnika 17- 
letniego Z. Jeziorskiego. 

Sprawa bardzo głośna przed pół ro- 
kiem, ma podkład społeczny, o czem ob- 
szernie pisał na wiosnę „Robotnik”. 
Przypominamy, że brat zabitego, kowal 
na folwarku Kawenczyńskim, zostal po- 
zbawiony pracy z dniem 1 kwietnia, a 
kiedy Kiwerski nie chciał wyrównać za- 
ległości za pracę, — kowal Jeziorski 
wraz z matką-wdową i bratem, swym 
pomocnikiem, nie chciał opuścić mie- 
szkania dworskiegoż Na tym tle pow- 
stały nieporozumienia. 

Po morderstwie zabójca udał się do 
Iipna i tam złożywszy sędziemu śled- 
czemu 3 tysiące złotych kaucji — pozo- 
stał na wolności. 

Zabójstwo, a potem pozostawanie na 
wolności zabójcy — wywołało ogromne 


do domu i powiedział matce, (5 
dwa zające, które pozostawił w FO”, 
że odtąd będzie spokój z Tabiszami: 

Żurowski tłumaczył się, że działać ý 
obronie własnej, my jednak stwie” 
śmy, że Żurowski, nabijając S$ 


że bł 


krytycznego dnia, powiedział do to A 


Ilka Husaka, że „powystrzela Tab'e7" ? 
jeżeli ci ośmielą się przeszkodzić M“ 
zaoraniu miedzy". ) 
Dziwne jest zachowanie się miej* 
policji, która, zresztą, jak o tem Ś 
mówią — wysługuje się dworowi. S 
gólną gorliwością pod tym wz$ś:% 
odznacza się poster. Błaszczyk. 


4:8 
cow, 


dant Józef Lech, dopiero pod presh, 


KŻ. 
przyjaciół Tabiszów, aresztował mo” 


w, Przemyślu. Według zaczerpn'ę 
informacji, rodzina Żurowskich 4 
szczególności ojciec mordercy, 
Żurowski, i morderca Adam cieszą si 
w całej okolicy jaknajgorszą 9P ją 
znani są z tego, że katują służbę. Ma i 
oni na sumieniu śmierć kilku p 
przez nich ludzi, 


itor, i 
się, 


10600 ìà 1 


dem 
Komet 


dercę, przygotowującego się do uciec i 
Żurowskiego odstawiono do więz! ko 
tych | 


i 
| 


obityh 


yt 


wzburzenie robotników rolnych i włoś- 
cian w całym powiecie, czego wyrazem 
był udział wielotysiącznego tłumu w po. 
grzebie Jeziorskiego w drugie święto 


Sambor a: 
KATASTROFA BUDOWLANA, | 
Niedbalstwo miejskiego urzędu bud 


wlanego przyczyną śmierci ludzi i k%, 


się zebranie 


Wielkanocne i zaburzenia pod dworem, Dni | 3 nas i 

PC É nia 10 b. m. zdarzyła się u pii 
PAC Ze ima bag ic Pije mieście straszna katastrofa. Na pa i 
posła Z, Piotrowskiego i wezwaniu do targowym, obok budynku  miejskieś | 


spokoju nie przybrały wtenczas nieobli- 
czalnych następstw. 

Proces budzi wielkie zainteresowanie. 
P. Kiwerskiego broni adwokat Śmiarow- 
ski z Warszawy, poseł na Sejm (dawniej 
z Wyzwolenia, później z Partji Fracy); 
z ramienia Zw. Zawod. Rob. Rolnych sta- 
ją dwaj adwokaci tow. tow. Jan Dąbro- 
wski i Litauer; na rozprawę wyjeżdżają 
nadto prezes Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
tow. poseł Jan Kwapiński i poseł okręgu 
tow. Zygmunt Piotrowski. 

Powołano szereg świadków. 


Rzeszów 
STRAJK SZCZOTKARZY. 


W fabryce Reisnera wybuchł strajk. 
Robotnicy żądają 25 proc. podwyżki. 
Uprasza się aby robotnicy szczotkarze 
omijali nasze miasto, a szczególniej fa- 
brykę Reisnera. 


Przemyśl 


ZBRODNIA ZEZWIERZĘCONEGO 
OBSZARNIKA, 


(Od naszego korespondenta) 


W uzupełnieniu naszej notatki o zbro- 
dni obszarnika w Nowem Mieście pod 
Przemyślem, Adama Żurowskiego, po- 
dajemy szczegóły zbrodni: 

Powodem zatargu był pas pola, nale- 
żący do rodziny  Tabiszów, Żurowski 
(zły na Tabiszów, że ci nie chcieli mu się 
wysługiwać) postanowił go odebrać. 
Komisja, która zjechała na miejsce spo- 
ru, zabroniła, aż do wydania ostatecz- 
nej uchwały, zaorywania miedzy, Żu- 
rowski jednak, pewny bezkarność, roz- 
kazał przystąpić do orania, Wówczas 3 
bracia Tabiszowie, wyszedłszy na pole, 
prosili Żurowskiego, aby zaprzes'ał or- 
ki. Ale ten zezwierzęcony o bszarnik 
zelżył ich najgorszemi słowami, nakazu- 
jąc orać w dalszym ciągu. Wówczas Ta- 
biszowie chcieli wyprząc konie, Żurow- 
ski zaś i leśniczy Michnicz strzelili, nie 
raniąc tym razem nikogo. Rozpoczęło się 
szamotanie, gdyż Tabiszowie chcieli o- 
debrać im strzelby— ale wówczas Żuro- 
wski, przewróciwszy najsłabszego z 
przeciwników, 17-letniego Franciszka 
Tabisza, przycisnął mu nogą piersi i 
strzelił powalonemu w skroń, zabijając 
go na miejscu. Następnie cofnąwszy się 
o kilka kroków, ranił Władysława Ta- 
bisza niebezpiecznie w nogi, Stanisława 
zaś Tabisza pobił w dotkliwy sposób. 
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E kinowej. Aparat okazał się 


/ Monumentalny film ze „Złotej Serji“ wytwórni „SFINKS'” 


EMIA OBIECANA| 


: wg. słynnej powieści Wł, St. Reymonta, laureata nagrody Nobla. 
Realizacja: dyr. Aleksander Hertz i inż. Zbigniew Gniazdowski: 
W roli Anki— JADWIGA SMOSARSKA. 

łów nych rolach: Solski, Junosza-Stępowski» Gruszczyń f 
ér Gorczyńska, M 


siedziało na wozie trzech wieśniak” 


którzy przybyli na targ. Nagle run 66. i 


budynku główny gzyms i przywali W 
z ludźmi i końmi. Jeden wieśniak í Pó) 
ra koni na miejscu zostali zabici, po4 | 


czeni i walczą ze śmiercią. 


Kto zna stosunki w naszem mieście | p 
jeh 


ten musi winę przypisać magistra 
a przedewszystkiem inżynierowi % 


KOR 


stali dwaj wieśniacy są ciężko pok JW 


i 
4 


skiemu, kierownikowi urzędu budow" y 
nego. Któż bowiem jeżeli nie mej 


urząd budowlany, ma dbać o to 
przynajmniej miejskie budynki się i 
waliły? chy 

Z budynków tych tynk zlatuje, daj 
są dziurawe, a nikomu nie prz 
na myśl, że należałoby coś zrobić. 
za kilka lat nasze miasto upodo! 
do jakiejś górskiej wsi. 


R 
gie. 


gó 


Warto nadmienić, że na stolcu burni” 
i 


strzowskiem w Samborze siedzi 
wany komisarz... 

Lwów 

WYKRYCIE SKANDALICZNYCH 


d 
9 i 


TYK „ROZWOJU". 158 


„Agencja Wschodnia” donosi ze L 

W dniu wczorajszym policja lwowska 
konała rewizji w lokalu filji towarzyst 
„Rozwój” (Centrala w Warszawie), gros” 
towano prezydjum Towarzystwa: 
Tarnowskiego, wice-prezesa Huńkę i 
tarza Zubrzyckiego, Czwarty działacz " 
zwoju” Filipowski od miesiąca 
więzieniu pod zarzutem 
swojem mieszkaniu domu publicznego 
zwój - film", będący przedsiębiorstwo u 
łonie filii lwowskiej towarzystwa „R R, 
ogłosił, że poszukuje artystów do 
wezwanie zgłosiło się 550 osób. 
filmowych  zgromadzno w wynajętej aw 
ten cel sali kasyna oficerskiego í tu 10. 
dzano „Wersalską rewję". Za wstępe? . el PI, 
złotych wszyscy zgłoszeni mieli być “y. 
mowani aparatem filmowym na prób "a 
wyniku której wyróżnieni mieliby pt 
„dyplomy honorowe", oczywiście za ge 
tą. Do komisji konkursowej i walili 
cyjnej należeli aresztowani Przed Sło se 
sędziowskim w ciemnej sali przesuwał pył 
wąż adeptów. Każdy z nich oświetlany joł” 


reflektorem, specjalny aparat na fjet M 
br” 


nego turkotu dokonywał ustawiczni | 
Okazało się później, że cała ta impre z i j 
ła wyzyskiwaniem naiwności adept" 


ką do mielenia kawy, przykrytą 
suknem, Prezydjum towarzystwa 


MARYSI 


absolutnie 
NY. 


TOW. PRZEM.-HANDL. 


Krzyska 9 m. 3, tel. 311-86. 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 13 listopada. 


DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA” 


KONTROLA 
NAD BUDŻETEM 


Państwo utrzymuje się z pieniędzy 
Publicznych, — Wpływy podatkow, 
chody monopoli (ukryty podatek 

czy), wpływy administracyjne 
szystko pieniądze obywateli od- 
w e rządowi na utrzymanie i prowa- 

enie agend państwowych, Budżet 
twowy jest planem  gospodaro- 

El temi pieniędzmi przez rząd. — 
ementarnem więc prawem  społe- 
twa jest kontrola rządu w za- 
esie gospodarowania pieniędzmi 
eczeństwa. Prawo to zawiera się 
a publicznej kontroli budżetu pań- 

„Wa. — Jest ono podstawą demokra- 
cji. Streszcza się w nim zasada roz- 

Tządzania się środkami społeczeń- 

8 przez samo społeczeństwo. 

Dlatego to przykładamy wielkie 

czenie do zdobycia i utrwalenia 
Prawą publicznej kotroli budżetu 

twowego przez przedstawiciel- 
RE społeczeństwa — Sejm, — Do- 
rę czas działalność nasza w tym za- 

esie streszczała się w wysiłkach u- 
ż enia normalnych rocznych bud- 
kitów państwowych, bowiem wszyst- 
aa iesięczne czy miesięczne 

Browizorja budżetowe ogromnie utru- 
dniąły ły orjentowanie się w całokształ- 
cie gospodarki budżetowej. Jedno- 

ie wysiłki nasze skierowane by- 

o możliwie szérokiego i wszech- 

onneśo wyjaśnienia wszystkich po- 

Ycji budżetu. Z tego punktu widze- 
ha iesteśmy zasadniczymi przeciwni- 
ami wszelkich, wymykających się z 
pak kontroli, funduszów dyspozycyj- 

i budżetów „ślepych”, podają- 
cych tylko cyfry ogólne. 

ontrola i uchwalanie budżetu 

ez Sejm zdobywa swe pełne zna- 
czenie wtedy tvłko, gdy Sejm, a wraz 
bnd nim całe społeczeństwo otrzymuje 

Udżet pełny ze wszystkiemi wyjaś- 

eniami cyfr poszczególnych i w ter- 

Minie umożliwiającym faktyczne wnik 

cie we wszystkie jego pozycje. 

k ecnie znajdujemy się w sytuacji 
ałkiem oryginalnej. Rząd przedkła- 
aiąc w ostatnim terminie, przewi- 
b lanym przez Konstytucję, projekt 
udżetu na rok 1928/29 1 jednocześ- 
€ zawieszając sesję Sejmu do dnia 
źli niecia jeśo mandatów. uniemo- 
— ł kontrole budżetu przez Sejm. 
ztą, przedkładając. Sejmowi tyl- 

» © ustawę skarbową i dwie cześci 
gi ześółowe budżetu: dochody Min. 

„Arbu i Monopole., Rząd uniemożli- 

całkowicie chociażby w drodze 

SY rozpatrzenie szczegółowe całe- 
bliczy udżetu i poddanie go ocenie pu- 


AA zasłaniać się przytem po- 
k Tem, iż Rząd nie chciał dać prawa 
Ontroli dzisiejszemu Sejmowi, a 
edłoży pełny i szczegółowy bud- 
ejmowi przyszłemu. Bowiem je- 
tnieje jeszcze stary Sejm, to wi- 
tok tym samego Rządu, którv z górą 
ia Dosiada już prawo rozwiązywa- 
a Sejmu mocą dekretu Prezydenta. 
ak więc trzeba stwierdzić z całą 
on ję ToŚCia, że Rząd uchvlił sie od 
Rych Ontroli budżetowej w przewidzia- 
bądź konstytucyjnie terminach. A 
ciu Żet przvszłeśo roku, po „zaciąśnię- 
i U pożyczki zagranicznej i zapowie- 
cjalni.j zwyżce ciężarów — ma spe- 
nie doniosłe znaczenie. Uwidocz- 
ine czy ta pożvczka, tak cieżkiem 
mieniem spadająca na barki spo- 


Śli 18 


y > eństwa, stanie sie czynnikiem po- 


do, 7 to znaczy ulżenia masom lu- 
| kę. M w dźwicaniu ciężarów podat- 
wych i rozwinięcia prac państwo- 


ka 


żda akcja, zmierzająca ku po- 
awe bytu klasy pracującej — o 
tw sze place, czy feż o rozbudowę 
ię odawstwa społecznego, powinna 
g ag ierać ere na do- 
e] znajomości warunków pra 
ai tnika, ay 


Ę właśnie sprawa jest u nas do- 
Czas najfatalniej zaniedbywana. 
mamy wcale prawie literatury w 
wi kwestii społeczeństwo nie jest 
b ażni € wprowadzone w aa L= naj- 
lejszych zagadnień. amy już 
i Ast dziś objawy zainteresowy- 
się organizacji robotniczych za- 
ch i społecznych kwestją ba- 
zw. Warunków pracy 
"5 prak iązek Zawodowy Robotników 
ę "skich (żydowskich drukarni) 
Towadził w ciągu czerwca i lip- 
NE ankietę w 102-ch zakładach 
znych. Są to przeważnie drobne 
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Słyszeliśmy tyle o reformatorskich 
planach szczególniej w dziedzinie budże- 
tu państwowego, że spodziewaliśmy się 
znaleźć w przedstawionych Sejmowi pro 
jektach budżetowych choćby ślady tych 
przemian, jakie sanacja wprowadza w ży 
ciu państwowym. Próżne nadzieje. Prze- 
miany te nie idą dalej personalji. Dla 
istoty rzeczy, dla systemu rządzenia ma- 
ją one minimalne znaczenie. 

Rozpatrzenie się w pozycjach budżetu 
na rok 1928/29, drugiego budżetu opra- 
cowanego za rządów Piłsudskiego (a 
więc dość czasu na uwidocznienie refor- 
matorskich zamiarów), — doprowadza 
nieuchronnie do wniosku, że wszystko 
pozostało po staremu. Jeśli zaś widać 
pewne zmiany, to idą one w kierunku 
sprzecznym z interesami mas ludowych, 
w kierunku wytkniętym przez  Zdzie- 
chowszczyznę. 

Projekt rządowy, w myśl zapowiedzi 
rozporządzeń stabilizacyjnych, podnosi 

obie strony budżetu: — wydatki o 240 
miljonów *), dochody o 364 miljony. U- | 


A. ADMINISTRACJA. 


Prezydent Pzeczypospolitej . . 
Sejm i Senat. . . . . ZY 
Kontrola Państwowa . wb 
Prezydjum Rady Ministrów KĘ 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Wojskowych . 
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M Sprawiedliwości W «..-0 
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M Wyznań i Oświaty 5 

4 „ Robót Publicznyc 
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4 Reform Rolnych . . 
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Jak widać z tego zestawienia, wzrost 
poszczególnych pozycji budżetowych jest 
bardzo nierównomierny. W trzech pozy- 
cjach: — Prezydent Rzeczposp., Mini- 
sterstwo Pracy i Przedsiębiorstwa widzi- 
dzimy pewne skurczenie. We wszystkich 
e dg wzrost wydatków od 2% do 


Zwróćmy uwagę na pozycje najpoważ- 


*) W uwagach rządowych do projektu 
ustawy skarbowej mylnie podano tu cytrę 
237 milj. 

**) Jak widać z załączonej tablicy, bud- 
żet Min. Robót Publicznych jest zwiększo- 
ny tylko o 20 milj, — Zachodzi tu więc ja- 


kaś sprzeczność „ustawy” z projektem 
budżetu, 


wagi do projektu ustawy skarbowej wy- 
mieniają pozycje wydatków: 

70 miljonów w związku z nową po- 
życzką, 

30 milj. **) na regulację dróg i szos, 

80 milj. na inwestycje w wojsku, 
których domagał się rząd na r. 1927/28. 


Reszta zwyżki koło 70 miljonów roz-: 


płynęła się wśród poszczególnych resor- 
tów. Prasa rządowa zapowiadała, iż 
zwiększenie budżetu musi nastąpić w ce- 
lu podwyższenia płac pracowniczych. 
W rządowym projekcie budżetu i w ob- 
jaśnieniach, "mimo, że wspomina się o 
sposobach obliczania zużycia materjałów 
piśmiennych — o płacach pracowniczych 
głucho. Sądząc też po rozmiarach zwy- 
żek budżetów poszczególnych resortów, 
można też sądzić, że budżet nie przewi- 
duje uregulowania palącej krzywdy pra- 
cowników państwowych. 

Obraz preliminowanych wydatków 
na r. 1928/29 i porównanie z budżetem 
na rok bieżący daje nam następujące ze- 
stawienie: 


PRELIMINOWANE WYDATKI W R. 1928/29 I BUDŻET 1927/28 W TYSIĄ- 
CACH ZŁOTYCH. 


Budżet Budżet | -} zwiększ. 09 
1927/28 1928/29 | — zmniejsz. 
1.754 |  — 0.812 
9,199 0 356 
4,677 0,196 
1.872 0,052 
48,129 -++ 8.552 
689,419 18,616 
211,179 26,476 
110,959 2,646 
101 922 4,708 
38,065 -+ 4,077 
3,971 +0.:81 
39,068 + 1371 
341,842 -+12.578 
108,005 --20,540 
56,772 — 1.515 
42,066 -+ 5,576 
1,893 > 
87,217 5,204 
111,618 10.147 
145, 1070 794 59,724 
14,841 14,520-| - + 0.321 
1988,268 | 2.228,950 | + 240.682 
niejsze. — Przedewszystkiem rzuca się 


w oczy wielka 78 miljonowa zwyżka bu- 
dżetu Min. Spraw Wojskowych.—Przy- 
pominamy, iż przy uchwalaniu budżetu 
zeszłorocznego Związek Parlamentarny 
Socialistów Polskich zgłosił wniosek o 
redukcję budżetu wojskowego o 58 mil- 
jonów drogą reorganizacji służby woj- 
skowej i i skrócenia czasu służby. 

Widzimy, że wniosek nasz nie tylko 
nie uzyskał choćby częściowej realizacji 
w projekcie rządowym, ale przeciwnie 
Rząd poszedł na dalszą zwyżkę budżetu 
wojskowego. 

Również jaskrawo uwydatnia się zwyż 
ka budżetu Min. Spraw Wewnętrznych 
o 26 milj. złotych. Rząd nie dostarczył 
wyjaśnień tej zwyżki:- - nie możemy też 
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wych korzystnych dla tych szerokich 
mas — czy też jeszcze bardziej po- 
gnębi te masy, wkładając tylko na jej 
barki te zwiększone ciężary, które 
płyną choćby z oprocentowania i 5 
mortyzacji pożyczki, 

Odpowiedź na te i wiele innych py- 
r musi nam przynieść nowy bud- 
e 

To też uchylenie się od kontroli 
budżetu przez Rząd musi się spotkać | ł 
ze stanowczym protestem klasy ro- 
botniczej. Podstawowe prawo ludu, 
to prawo wglądu przez swych przed- 
stawicieli w to skąd czerpie państwo 


| eree A COTY ZP OEG ZÓ TELNÓĄA: 


swe dochody i na co je zużywa, Pra- 
wa tego w całej rozciągłości będzie 
bronić klasa robotnicza, jako awan- 

garda całego ludu pracującego. 
Przykładając tak wielką wagę do 
sprawy budżetu państwowego, a nie 
mając możności pełnego wglądu w 
preliminarz budżetowy, ani też o- 
świetlenia z trybuny Sejmu choćby 
A yi ułamków, jakie Rząd przed 
Sejmowi, uważamy też za ko- 
Kano oświetlenie choćby w ograni- 
czonym zakresie charakteru rządo- 

wych propozycji budżetowych. 

Zyómunt Zaremba, 


DOBRY POCZĄTEK 


zakłady, w większej części nie pod- 
ciągnięte pod nadzór inspekcji pracy: 
zakłady te obejmują ogółem 354 ro- 
botników. 

Ankieta była wypełniona w ten 
sposób, że każdy robotnik w drukar- 
niach, objętych ankietą, był osobiście 
wypytywany przez przedstawiciela 
Związku. 

Ankieta ta daje materjał bardzo 
ciekawy. 

A więc przedewszystkiem z liczby 
354 robotników było 139 t. zw, ucz- 
niów, terminatorów, pomocników, 

Podług wieku ugrupowania są na- 
stępujące: 


niżej 16 lat 70 

od 16 do 18 93. 

od 18 do 25 137 A 
wyżej 25 54 


Te dane wskazują, że drukarnie 


drobne jo posflcają słę przeważnie pra- 
cą młodzieży 

Z całej liczby objętych  ankietą 
robotników mniej niż czwarta część 
tylko (82-ch) pracuje mniej więcej 
stale w drukarstwie, ponad 6 lat; re- 
Aa — jest to element płynny, na- 

piyw rzeszło trzecia część (130 
ro tników) Brzyna w ciągu ostat- 
nich 5-ciu lat do Warszawy z pro- 
wincji. 

Płace objętych ankietą przedsta- 
wiają się następująco: 

bezpłatnie pracuje 12 

ma 41 zł. do 10 zł, ŚR dor tędy 70 

od 11 zł, do 20 zł. tygod. 

od 21 zł. do 30 zł. tygodniowo 63 

od 31 zł. do 40 zł. tygodniowo 35 

od 41 zł. do 50 zł. tygodniowo 28 

od 51 zł. do 60 zł. tygodniowo 15 

od 61 zł. do 70 zł. tygodniowo 18 

ponad 70 zł. tusodniowa 35 


poddać je należytej ocenie. W każdym 
bądź razie wydaje się, że zwyżka ta nie 
jest w związku z konieczną reorganiza- 
oją tego Ministerjum Policji jak okre- 
śiał szczerze p. Ratajski M. S. W., będąc 
jego kierownikiem). Raczej rzucające się 
w oczy upolicyjnienie naszego życia pu- 
blicznego znajduje tu swój wyraz. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć tutaj 
o reklamowanej tendencji oszczędności— 
cyfry powyższe zaprzeczają temu sta- 
nowczo. 

Natomiast żodiykewań błdsója o- 
światy o 12,5 miljona, (tutaj większa 
zwyżka nie wywoływała by z naszej 
strony zastrzeżeń) oraz zamiar Rządu 
przeznaczenia większych sum na regu- 
lacje dróg i szos, co wyraża się w zwię- 
kszeniu budżetu Min. Robót Publicznych 
o 20 miljonów zł. — witamy z zadowo» 
leniem, — Ale w tych dwu pozycjach 
streszcza się wszystko co możemy trak- 
tować jako zjawiska dodatnie. ; 

Bowiem redukcja budżetu Min. Pracy 
i Opieki Społecznej rzuca świa:ło nie 
tylko na optymizm rządu w kwestji bez. 
robocia, lecz wskazuje również na sta- 
rowczy opór rządu wobec postulatów 
klasy robotniczej w zakresie zwiększe- 
mia świadczeń na rzecz bezroboinych, 
| rozszerzenia opieki społecznej oraz pod- 
kreśla chęć utrzymania dzisiejszych re- 
strykcji wobec samotnychh bezrobot- 
nych. 

Warto również zwrócić uwagę na bu- 
dżet Min. Reform Rolnych. Te 5 miijo- 
nów zwyżki nie mogą świadczyć by rząd 
zamierzał istotnie realizować reformę 
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POD ZNAKIEM BUDŻETU NA ROK 1928-1929 


RZĄDOWY PROJEKT BUDŽETU NA R. 1928/29. 


rolną, Zwyżka ta związana jest raczej z 
wykonywaniem „małej reformy" p. Sta- 
niewicza, której skutki znakomicie ze- 
szłej niedzieli oświetlił w „Robotniku”, 
tow. Kwapiński, a która jest w :stocie 
drogą do uniemożliwienia prawdziwej 
reformy rolnej przez wyczerpanie zapa- 
su ziemi drogą dzikiej parcelacji. j 

Nowa pożyczka zaciężyła na piojek- 
towanym budżecie 42% zwiększeniem 
pozycji wydatków w dziale „Pożyczki 
państwowe”. Bądź co bądź podniesienie 
tej pozycji do wysokości prawie 10% ca- 
łej wydatkowej strony budżetu — sta- 
nowi już poważne i dotkliwe obciąże- 
nie. 

Tak więc na stronie wydatków w naj- 
bardziej podkreślonych przez socjalistów 
dziedzinach wojska i spr. wewnętrz- 
nych — militaryzmu i i policyjnego syste- 
mu rządzenia — nie widzimy żadnychh 
zmian na lepsze. Stara tendencja wzro- 
stu tych pozycji została w nowym bu- 
dżecie całkowicie zachowana. 

Osżczędność rządu, uwidacznia się 
tylko w oszczędności na wydatkach 
płacy — ale oszczędność ta rujnuje pod- 
stawy życia. 

Jeśli na stronie wydatków widzimy 
demonstrację konserwatyzmu, to po 
stronie dochodów możemy obserwować 
pewien radykalizm reakcyjności. 

Sprawdzają się nasze obawy przed 
podnoszeniem budżetu. Płynące stąd 
zwiększone ciężary rząd w myśl inte- 
resów klas posiadających stara się ze- 
pchnąć na karki szerokich „mas ludo- 
wych. 


IL WPŁYWY. 


w miljonach złotych. 


TAUL PODATEK U 


Podatki pośrednie. 
Podatki spożywcze 
Podatek przemysłowy 'bez opłat za świa- 

dectwa przemysłowe . . « e « » a 
Cło przywozowe 
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Cło wywózowe l s 
Opłaty stemplowe (7/2 prelim.) . Cai w 
Podatek majatkowy ia 
10%0 nadzw. dodatk. (Weprelim) . 4:0 
Razem bezoośrednie , . . . « » 


TALM Wd... 0 


ó A ELE 


Przedsiębiorstwa. , 
Inne.. . , .. 
Wszystkie wpływy. 


rakterze pośrednim, obciążające szerokie 
masy dają zwyżkę o 250 miljonów, a po- 
datki bezpośrednie tylko o 45 miljonów. 

Podatki pośrednie wzrosły o 20% 

Podatki bezpośrednie wzrosły o 10% 

Charakterystycznym jest tutaj wzrost 
dochodu państwa z podatków grunto- 
wych, dochodowego i t. p. wynoszący 
zaledwie 5%, gdy czyste podatki spo- 
żywne wzrósły w projekcie rządowym 
ə 12%! — Czy jeszcze po tym wszyst- 
kiem, ośmieli się ktoś mówić o uwzglę- 
dnieniu interesów szerokich mas w po: 
lityce skarbowej państwa?! 

Również pełną wymowy jest pozydja 
95 milj. podatku majątkowego. Nie 
zmieniona w porównaniu do budżetu 
obecnie obowiązującego. Pewno też bę- 
dzie ona tak samo energicznie Ściągana 
jak w r. obecnym, kiedy do września 


łącznie wpłynęło do Kas skarbowych 


| Opłaty stemplowe (1/2 prelimin.). . . . . 
10%% nadzw. dodatku gi A (1/2 ROES 
Monopole . . ° 6-10: Ad 
Razem pośrednie FG Na 0 0:00, EE 

Podatki bezpośrednie. 
Gruntowy. dochodowy i inne wt nyy 
bez przemysłowego. . . s > 
Przy ogólnym podniesieniu budżetu 
wpływów o 364,5 miljona podatki o cha- 


130,2 143,2 | + 13,3 12 
170.0 205,0 35,0 2r 
175,0 216,0 41.0 2: 
56,2 75.3 19,1 34 
31,2 36,2 5,0 1 
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268 4 282,2 | + 138 3 
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56,0 152 18,2 

95,0 95,0 0 0 
31,1 36,1 5,0 16 
457,5 502.5 45,0 10 
106,5 1523 zE 45.8 43 
213,0 235.5 225 10 
1,985,8 | 2.3503 3645 | + 18 
| ` 


zaledwie 14 miljonów z tego tytułu. Al< 
cóż na to niektórzy ministrowie tak 
głośno mówiący niedawno o tej daninie?! 

W nieprawości panującej w rozkła- 
dzie podatkowych ciężarów został po- 
czyniony dalszy postęp. Uwidacznia to 
następujące zestawienie: 


ROK 
f 1927/28 1928/29 

Wszystkie wpływy 100 100 
Fodatki pośrednie 60,9 62,1 
Podatki bezpośrednie 23,0 21,4 
Dochody z przedsię- 

biorstw 5,3 6,5 
Dochody inne ' 108 10,0 


Ilustracja ta nie wymaga komentarzy. 
Tendencja rządu w dziedzinie tinanso- 
wej wyraża się tu z całą jaskrawością. 
I jest ona manifestacją społecznych ten- 
dencji rządu w całokształcie życia spo- 
łecznego. 


A. 
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nia pracę stałą ponad 8 godzin u 95 
ję nib, s 
rasznie wręcz wygląda stan rze- 
czy, Ka do ubezpieczenia r ików 
od choroby: zapisanych w Kasie Cho- 
rych jest z liczby 354 tylko 66 robot- 
ników. Równie ary wygląda spra- 
‘wa urlopów: z urlopów korzysta tyl- 
ko 52 robotników. W tej ostatniej 
sprawie decyduje fatalne zaprawdę o- 
graniczenie ustawowe, które obciąża 
usem dawania urlopów tylko 
WY Ara 5 robotników, W ten 
bosh ogrom kilkudziesię- 
dotsiączay zt m: sęp h, zatrudnio- 
IE: h warsztatach niżej 5 
robotników w jk owo kę nie tylko 
nie dostaje urlopu, ale i nie powinien 
podług puma ostawać. 


Halina K: rahelska. 


Co do czasu pracy — ankieta ujaw- 
wa 
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WZROST BEZROBOCIA 


Według danych Państw. Urzędu Pośredn. 
Pracy ostatnie tygodniowe sprawozdańie z 
rynku pracy za czas od 29 października do 
5 listopada r. b. wykazuje 117.996 bezrobot- 
nych, zarejestrowanych w P. U. P. P, 

W porównaniu z poprzednim tygodniem 
liczba bezrobotnych zwiększyła = © 975 
osób. 


WYWÓZ POLSKIEGO WĘGLA 


W październiku r. b. wywieziono polskiego 


węgla 1.075.000 ton, czyli o 3,000 ton więcej, 


aniżeli we wrześniu r. b. 

Według krajów wywieziono do Austrji 245 
tys. ton, do Szecji — 213 tys., do Danji — 
129 tys., do Węgier — 73 tys, do Jugosla- 
wji — 971 tys., do Włoch — 45 tys., do Fin- 
landji — 49 tys, dor Łotwy — 44 tys, i do' 
Gdańska — 40 tys. 

Z ogólnego wywozu drogą morską poszło 
495 tys. ton. . 
i | peocczncczawancnai à 
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„ROBOTNIK”, niedziela, 13 listopada, 


aka 
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DODATEK DO ROBOTNNAK gea 


ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOSCI 


Dwa dni temu mieliśmy święto zdo- 
bycia niepodległości. Minęło 9 lat od 
czasu, gdy wojska niemieckie opuści- 
ły Warszawę i tę część Polski, którą 
zajęli podczas wojny, odbierając ją 
Moskalom. Dziewięć lat — tego nie 
pamiętają już dzieci w szkołach po- 
wszechnych, bo najstarsze z nich, 
14-letnie miały wtedy lat pięć. Roś- 


'nie szykko pokolenie, które z wolno-- 


„ścią Polski zżyło się od kolebki, 

Jakżeście szczęśliwe, dzieci kocha- 
ne, że nie widziałyście tu w Warsza- 

* wie Rosjan, którzy przez sto lat rzą- 
dząc u nas, uważali się tu za panów 
a nas ledwo znosili i do więzień zł 
mykali tych, co podtrzymywali w 
narodzie wiarę w Polskę niepodle- 
głą i wolę wywalczenia jej krwią wła- 

„sną. Jakżeście szczęśliwe, że macie 
„szkołę, gdzie uczą was popolsku, na- 
` uczycieli, którym ufać możecie, że 
' was nikt nie karze za to, że mówicie 
„między sobą w języku ojczystym, 
' nikt nie żąda, byście wykuwały na 
. pamięć czołobitne tytułu  znienawi- 
'dzonego cara. Gdzieś się / podziały 
"wszystkie te okropności, te. tortury 
. dzieciństwa, w jakich myśmy wzro- 
śl. Znikła, jak sen niewola, poszli od 
nas śnębiciele i oto budujemy mową 
Polskę z ruiny po klęsce stuletniej, 
po nieszczęściach wojny. 

Ile to pracy potrzeba, nim się dom 
wybuduje na miejsce spalonego, a cóż 
jest państwo całe w porównaniu z jed- 
nym domem! Państwo, w którem mie- 
szka przeszło 27 miljonów ludzi, a 
każdy musi mieć nietylko dach nad 
głową, ale musi żyć i pracować boży- 
tecznie, uczyć się 1 bawić. Gdyby 
ktoś sam jeden dom wznosił, jak Ro. 
binson Kruzoe na bezludnej wyspie, 


toby mu to szło wolno i trudno. Seiki 
ludzi pracują przy budowie domu, a 
często dziesiątki rodzin pieniądze w 
to wkładają, wiążąc się w koopera- 
tywy budowlane. 

A jakże jest z naszym krajem po 
latach niewoli i sofy) l tu nie jed- 
nostki, ale cały naród musi myśleć, 
żeby kyło jak najlepiej. Każdy swą 
cegiełkę do gmachu wspólnego doło- 
żyć powinien, 

„Już w szkołach się tego uczycie, 
jak razem dążyć dla wspólnego celu, 
uczycie się tego w Ogniskach. Macie 
samorząd, kooperatywy, Kasy wy- 
cieczkowe. Pilnujecie samych siebie, 
panujecie nad sobą, To przygotowa- 
nie do służby w niepodległej Polsce 
ludowej, gdzie nikt pana nie potrze- 
buje, bo sam umie słuchać własnego 
sumienia, a to sumienie każe mu my- 
śleć nietylko o sobie, lecz i o innych. 

Budując nowy dom, chcemy, aby 
był lepszy i piękniejszy, niż dawny. 
I Polskę lepszą mieć pragniemy. 
Niech nie będzie w niej nędzarzy obok 
bogaczy, niech sprawiedliwość króluje! 
Nie jest to rzecz tak łatwa i prosta, 
jakby się zdawało: ludzie bogaci, ży- 
jący z potu biedaków, nie chcą zmie- 
nić postępowania i wiele dzieje się 
niesprawiedliwości z tego powodu. 
Dojdziemy jednak wszyscy do praw 
ludzkich i sprawiedliwych. Z odwagą 
i poświęceniem walczyć będziemy o 
dobro powszechne. Nową Polskę lu- 
dową zdobędziemy tak, jak nasi ojco- 
wie Polskę niepodległą. Zdobędziemy 
ją waszemi siłami, dzieci kochane, 
gdy, umiłowawszy prawdę, na dziel- 
nych ludzi wyrośniecie. 

Wł. Weychert - Szymanowska, 
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KOT I SIKORKA 


(Dokończenie). 


Mruczek powoli podnosi głowę, coś 


go zmusza do spojrzenia, do słucha- 

nia, do pozostania tu na miejscu z o- 

4 czyma wlepionemi w sikorkę, która go 
prześladuje. 

I te jęki matki wydają mu się igła- 

mi, które one za każdym ruchem głę- 

biej w. ńiego wbija, Coraz więcej czu- 


je się przykutym do miejsca, czuje się. 


zmuszonym do słuchonia, całej 
krzywdy, całej skargi matki, 

Czuje się nieszczęśliwy, a nic zu- 
pełnie poradzić na to nie może, Staje 
się to tak nieznośnem, że wreszcie 
zwrąca się do swej pani z błagalnem 
miauczeniem: 

— Proszę cię, oswobódź mię od tych 
tortur, każ jej ucichnąć. - 

Ale staruszka jest.także przejęta 
nieszczęściem sikorki. Ze splecionemi 
na kolanach rękami, z których wypa- 
dła na ziemię robota, wsłuchuje się 
w żale ptaszka i cicho, ale z powagą 
odpowiada: 

— Nie, nie, Mruczku, zjadłeś jej 
maleństwa. j 

Więc Mruczek kurczy się i nawet 

rie probuje powtórzyć swej błagal- 
'nej prośby. 
* Nagle raz jeszcze zwraca głowę na 
bok, grzbiet jego zadrgał gwałtow- 
nem wstrząśnieniem, uszy się przypła- 
szczyły: uczuł trwogę! 

Nic dziwnego, krzyk matki zmienił 
się w krzyk gniewu: „ach! nie chcesz 
mi oddać moich piskląt!” Owrzyk 
strasznego gniewu, któremu się nic 
nie może oprzeć, całe powietrze jest 
nim wzburzone! 

Oh, jakiś ptaszek siada na gałązce 
obok sikorki: to ojciec pożartych pi- 
skląt. - 

— Idź sobiel idź 
matka. 

Wówczas podniecony przez matkę 
ojciec zlatuje z drzewa, krąży nad 


sobie! — woła 


'Mruczkiem bez żadnego szmeru i | 


powraca znów na gałąź. $ 
_Mruczek, przerażony siedzi niepo- 


go skrzydeł, czuje ich uderzanie. 


— Idź, idź 
I znów ojciec zaczyna krążyć nad 
| Mruczkiem, za każdym razem opisu- 
jąc coraz mniejsze koła i siadając na 
coraz bliższej gałęzi. Lecz ani na 
'"hwilę nie spuszcza go z oka, celuje 
do niego, mierzy odległość, już usiadł 
aa najniższej gałęzi — na poręczy od 
„chodów .— na stopniu. 

Mruezek spuścił głowę, ledwie śmie 
'ddychać, ani się.porusza: straszny 
rzyk matki poprostu go obezwładnia. 

I nagle, tak, naprawdę, ptaszyna nie- 


|wielka, siadła na głowie kota między 


uszami, raz po raz dziobie go po no- 
sie: masz za swoje, ty niegodziwcze, 
pożeraczu biednych niewiniątek. 

Potem odlatuje, by się połączyć z 
sikorką., t 

Nastała wielka cisza. Cały ogród ma 
zwrócone oczy na kota. 

Mruczek przygnębiony, czując, że 
cała natura sprzymierzyła się przeciw 
niemu, wszystkie przedmioty martwe 
i żywe, nie ma odwagi pozostawać 
dłużej wobec drzewa, roślin i dnia jas- 
nęgo. Mruczek nędznik powlókł się ze 
spuszczoną głową i ze spuszczonym 
ogonem do domu, gdzie wcisnął się w 
kąt ciemny. ` 

Odtąd codzień przynajmniej przez 
jaki miesiąc, jak tylko Mruczek po 
śniadaniu zjawiał się przy swojej pa- 
ni, matka sikorka, oczekująca 
gò na drzewie rozpoczynała zaraz 
swe rozdzierające zawsze te same 
bezustanne żale: „kui, kui, powróć mi 
moje małe, powróć mi moje małe”, 

Mruczek słuchał jej z głową nieru- 
chomą, : 

Potem przylatywał ojciec. 

Ale Mruczek, jak tylko zobaczył, 
że zaczyna krążyć i zbliżać się do 
niego, -zaraz uciekał, 

końcu Mruczek nie miał odwagi 
siadać na ganku. Schodził z. pięciu, 
schodów i jak tylko ujrzał na drzewie 
sikorkę, zaraz zawracał... | 

Nadszedł wreszcie czas, że ta do- 
bra sikgrka znów miała dzieci; gniazd- 
ko zostało naprawione i zamieszkałe, 

Gdy Mruczek zobaczył z ganku, że 
gniazdko zaczyna się odradzać, zro- 
zumiał, że mu przebaczono! Zaczął 
więc znów siadać na swem dawnem 


miejscu, na ostatnim stopniu koło sta- 


ruszki, która wyszywała dywan. 
Matka sikorka przestała się żalić 
i widać było jej główkę z nad gniazd- 
ka. Całe godziny z kotem patrzyli. na 
siebie bez obawy i bez gniewu. . 
Mruczek, stawszy się bardzo  ro3- 
sądnym, głęboko się zamyśla, i my- 


ruszony, ale choć stara Się nie patrzeć, | ŝli, że jednak mama sikorek jest síl- 
widzi ptaka! Słyszy głuchy szmer je- | niejszą od rozbójnika kota, choć ten 


O HENIUSIU, KTÓRY SIĘ NUDZIŁ I O BRONCI 
, KTÓRA SIĘ NIGDY NIE NUDZIŁA 


(Ciąg dalszy). 


A dzieci naprawdę swoją robotę 
nazwały „wspólną fabryką zabawek” 
i trzeba przyznać, że ta „fabryka” z 
każdym dniem się rozwijała, Po żołę- 
dziach bowiem przyszła kolej na ka- 
sztany, które tłoczyły się w tym sa- 
mym pudełku. 

Co można zrobić z takich kaszta- 
nów? — namyślał się Henio, a Bro- 
nia powiedziała: 

— Co chcesz? Możemy się niemi 
bawić tak wprost, jak są. Będą na- 
szemi krowami. O patrz! kilka jest 
łaciatych, zupełnie, jak nasza Łacia- 
ta, jałówka na wsi. Będziemy je paść 
na podłodze niby na błoniu. Albo, jak 
wolisz, mogą to być niby konie, Ja bę- 
dę miała stadninę, same młode źreb- 
ki, a ty niby przyjedziesz kupować... 
A jak nam się znudzi, to obłupimy je 
ze skórki. Kasztany miąż mają dobry 
do wycinania w nim różnych figurek. 
Weźmiemy nożyk nieostry, żeby się 
nie skaleczyć, i sprobujemy wyciąć | kawałek czystego papieru. Wtedy wy- 
kotka, który siedzi z postawionemi | cinało się jedną laleczkę (mogła to 
uszkami, albo głowę sowy... wiesz z | być figurka jakiej królowej z historji, 
takiemi dużemi oczami. Pomalujemy | albo króla, albo jakaś postać ze szkol- 
te oczy czarnym atramentem, nej czytanki...). Malowało jej się o- 

Co prawda, wycięcie figurek nie | łówkiem kolorowym twarz, a suknie 
przyszło tak łatwo, Kilka kasztanów | robiło się z bibułek, których resztki 
całkiem się zepsuło, ale wreszcie Bro-.| zostały.od sztucznych kwiatków, ro- 
ni udał się wcale zgrabny kotek, które- -| bionych przez mamę na święta, 
mu wąsiki zrobiła z kawałka cieniut- | Te suknie można było nawet zro- 


kę papieru, śwoździk bez łebka, pustą 
szpulkę po niciachl ba! skorupki z o0- 
rzecha, a nawet, czy mi uwierzycie? 
e» brzozowe ukruszone z mio- 
tiy! 

Bo wszystko to mogło się przydać, 
Ze wszystkiego tego można było po 
chwili namysłu, przy , cierpliwości i 
zręczności zrobić coś ładnego i za- 
bawnego. 

Z papieru, choćby starej i niepotrze- 
bnej gazety można było nawycinać 
mnóstwo laleczek, Wystarczyło ga- 
zetę złożyć w kilkoro, a potem nawet 
bez obrysowania wyciąć laleczkę z o- 
krągłą główką, w rozszerzonej u doły 
sukience i z wyciąśniętemi po obu bo- 
kach rączkami, Trzeba było tylko u- 
ważać, aby tych rączek do końca nie 
docinać, tô jak się potem gazetę roz- 
łożyło — miało się cały korowód taki 
trzymających się za ręce ludków. 

Można było zamiast gazety wziąć 


zdejmować z 


kiego drucika, a Henio nie zrobił wpra- 
ogła je wciąż 


wdzie sowy, ale z pod jego nożyka 
wyszło bardzo ładne i a5; Mwa aw 
niem trzy jajeczka, które nakropił 
drobniutko atramento ołówkiem 
w lila ciapki, że jajeczka wyglądały 
zupełnie jak prawdziwe. 

hciały dzieci jeszcze wystrugać 
królika z uszkami po sobie położone- 
mi i myszkę, którejby można przypra- 
wić ogonek z włóczki, ale już było 
późno i mama spać iść kazała, Na co im to było? 

„Heniuś, gdy już w łóżku zaczął so- | Oto ze szpulek można było budować 
bie przebyty dzień rozpamiętywać, | różne domy, zamki i całe miasta tak 
zadziwił się mocno, „bo oto ; okazało jak z kupnych klocków. :A jeśli się te 
się, że przez cały wieczór nie nudził | szpulki przepołowiło, to się miało py- 
się wcale. NASZE szne koła do wozów i taczek, a nawet 

Ba! nietylko się nie do pociągu, którego to znów wagoniki 
wił się doskonale. robić można z pustych pudełek od za- 

To też z ogromną przyjemnością | pałek. ; 
zaczął myśleć co też to jutro oni z | Z pudełek od zapałek także zrobił 
Bronią zmajstrują? ; Henio e ę z p SONES które 

I rzeczywiście od tej pory majstro- | się wysuwały i wsuwały, , 
wali SAGA niejedno. A co się AK „4 nietylko  komódkę, dla lalki, ale 
„wynalazek” jawił w tej ich | Śliczne pudełko dla samej mamusi na 
fabryce r to radość była wiel- | agrafki, na szpilki i na różne inne dro- 
ka, zabawa ogromna i dumny nie ma- | biazgi do szycia. oh 
ło. Jakże, toć wszystko robili sami! |, To już nie była zabawka, to już by- 
No, no! niech to kto powie, że nie | ła całkiem pożyteczna rzecz. Mama 
sami! Nauczył się teraz Heniuś | bardzo się cieszyła z tego pudełka, bo 
jej się ogromnie przydało. 


bić tak, że się „wać * 
laleczki i wkładać. 

rozmaicie przebierać, A jak jej się 
twardszą tekturką (z pudełka od oj- 
cowych gilz) podkleiło nóżki i z tyłu 
dolepiło podpórkę, to stała, jak żywa! 


Ale to jeszcze nie wszystko! Do 
tej pory mama wyrzucała do śmieci 
wszystkie puste szpulki po niciach, al- 
bo je paliła w piecu, Teraz dzieci u- 
prosiły, żeby im te szpulki dawała. 


nudził, ale ba- 


wszystko cenić, nawet namniejszy ści- 
nek materjału, nawet zapisaną kart- 


ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAFU 


SKĄD POCHODZĄ 


PEWNE GATUNKI OWOCÓW 
I JARZYN? 


Szpinak pochodzi z Persji. 
Orzechy laskowe z Grecji 
Groch z płd. Europy, . , . zę 
Gruszki przynieśli Rzymianie 
Wschodu. SZA ród 
Czereśnie pojawiły się najsamp 
w Persji. s 
Poi pochodzą z płd. Ameryki 
Ojczyzną pietruszki jest — podo 
bno — Egipt. 
Jabłka przynieśli 
Wschodu. $ 
Cebula pochodzi z Egiptu. > 
Cytryny uważali Rzymianie za red 
ciznę i używali jej jako lekars 
przeciwko molom. 


Rzymianie 


| 
U 


"WAŻNE DATY 


Pierwsze ołówki z graf i 


1665 
(Londyn). 
Maszyna do pisania. 
1819 James Watt pracuje 
maszyną parową. 
Pierwszy parowóz. 
Wynalezienie fotografji. o 
Morse tworzy alfabet telegr® ' 
ficzny. 


1714 4! 
1768 sad 
1814 
1816 


1873 


1857 Telegraf bez drutu (Hertz)- 

1878 Telefon (Edison). 

1879 Żarówka (Edison). 

1895 Zjawiają się pierwsze sam 
chody. 

1895 Aparat kinowy. e 

1897 Telegraf bez drutu (Marco”” 

1898 Balon powietrzny Zeppelina e 

1901 Marconi sygnalizuje pierws” 
literę przez ocean. 

1903 Samolot. aj 

1919 Po raz pierwszy samolot 


przez Ocean Atlantycki. 
1920 Teorja względności Einstein?" | 
ROZWIĄZANIA ZAGADKI NADESŁAJ 


Paweł Prokop z Gostynina, 
browska z Chotomowa, E. Godlews 


P, Fajngold z Włocławka, S. Hurwicz * „| 


Hurwicz z Łodzi, J. Jurczyński z Piotrk "i 


A. Majda z Piotrkowa, W. Lubodzieciy Ą 


Olkusza, E. Ruzga z Piotrkowa, R. W 
wiński z Kalisza, Ogniska na Woli "a 
cie ranne Rob. Tow. Prz. Dzieeci, St. Po pe 
towski, F, Badowski, E. Olszewski, P. pa 
J. Kowalik, D. Krąkowski, Cz. Kostos i 
Radomski, H. Flancmanówna, R. Wróbla) 


ska, W. Zielińska, Basia Z, Hala Sig 


równa, M. Szudkowa, W. Stefańczak: w 
Michalski, A. Paliński, B. Wysocki % 6, 
powa, K, Kożźbiałówna z Borowiczek `, 


TTK |. Sz. Tomaszewicówna. 
WSA O IWKOWA SCITÓWWO PCT "| 


U 
Z Nr. 305 „PRZYJACIELA DZIECI * 


M 
RAK 
NAREW 
JUL Ą USZ 
MASKARADA 
POMPAPAROWA ' 
AMERYKAAFRYKA 
MARJAPASZKOWSKA 
posiada pazury i zęby i przypomina P > R $ 2 z g K >A $ A A O 
sobie te męczarnie, jakich doznał po "CZEKOLADA 
zaduszeniu małych ptasząt, KRAWIEC 
Od czasu do czasu ojciec sikorek ROSÓŁ 
przylatuje z pełnym dziobem pożywie- OKO 
nia, matka podnosi się i widać, jak o* A 


twierają się dziobki piskląt. 

Wówczas Mruczek udaje, że słyszy 
jakiś hałas w domu, spokojnie, poci- 
chu podnosi się i układa się tyłem do 
drzewa. 

Bo najtrudniej jest zatrzeć wstyd, 
jaki zostaje po skrzywdzeniu  słab- 
szych i niewinnych. 


NAGRODY WYLOSOWALI: 


czek, 


W. Pław. 


Marja Paszkowska. 


Nagrody odebrać można we czwartki m, 


“i ++ 6 Z 
Ognisko ranne na Woli, Eugenjusz Ruzga | 0d 7 do 8 w Redakcji „Przyjaciela D 
,Przełożyła z franc. |# Piotrkowa, K. Koźbiałówna z Borowi- | Warecka 7. 
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| Walne Zebranie Robotniczeg 


w 


e artysty S, Leontjewa, 


Wp 


i 


RRE | 0 TENETE A E EEEE 


ŻYCIE PARTJI 


- WYDALENIE. 
i poiejszym podajemy do wiadomości, 
skie; członek organizacji gzęstochow- 
© P, P, S., Stanisław Krzeczkowski, 
ka nadużycia finansowe został wydalo. 
Se szeregów organizacji. 
„€gitymację członkowską Nr. 12564 
~eważnia się. 
Okręgowy Komitet Robotniczy 
i . P. 8, 
' 0 P. P. S. w Częstochowie. 
t dą K. R. Warszawa Podmiejska, Wydział 
|. WOrządowy niniejszem zawiadamia, iż w 
i uedzielę, dn. 13 b. m., odbędzie się dalszy 
lie; zjazdu radnych miejskich Okręgu Pod- 
p Z isto (ul. Czerwonego Krzyża 20, Dom 
| K.). Początek o godz. 10 rano. 
Ru 


ch kult.-oświatowy. 


i o Towa- 
Rystwa Przyjaciół Dzieci, Zarząd Głó- 
My w Warszawie odbędzie się dn. 20 
ai ada r. b. o godz. 10 rano w sali 
erencyjnej Z. Z. K. ul. Czerwonego 
j 20, z arrasa sannat m na- 
i rat czytanie protokułu z 
„Spprzedniego Walnego Zebrania, 2) 
ibi awozdania: a) Zarządu Głównegn, 
x Oddziałów, c) Rady Pedagogicznej, d) 
ea Rewizyjnej, 3) Uchwalenie bu- 
Ipetu na 1927 r. 4) Wymiana dzieci na 
Onje letnie w kraju i zagranicą, 5) U- 
1 tostajnienie działalności organizacyj- 
ps” zakresie wychowania dziecka, 6) 
ją 35a i wydawnictwa, 7) Wybory Zarzą- 
rob, Komisji Rewizyjnej, 8) Wolne wnio- 


„pzzedstawienie teatralne. Staraniem T-wa 
ęc = Robotnicza* na Pradze odbędzie 
j Przedstawienie w Teatrze Praskim p. t 
anusa" nae w 2-ch częściach Ger- 

- auptmanna, przekład Marji Ko- 
ibyzpiekiej. w dnin 18 b. m. Bilety do na- 
w lokalu T-wa, Brukowa 29, w dniu 

w kasie teatru. 


Ann 
TEATR I MUZYKA 


l 

ZI w tentrich miejskich 
lelki 
e 3 PRZE ige 


Narodowy 

© 3 pp. „Farys” 

o 8-ej w. „Pan Damazy” 
Letni | 

o 4 pp. „Moja maleńka” 

o 8 wiecz. „Dom warjatów* 


— 


Tatr Wielki. Dziś o 3-ej popoł. dla ucz- 
; Ñ dwuletniej rocznicy śmierci Roma- 
i Statkowskiego „Marja”, 


J leczorem „Lakme”, 


kge przedstawienie zawieszone, we 
T ek „Uczta szyderców”. 
wspi Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da- 


ka niedzielę o godz. 3-ej popoł. po ce- 
fo pA komedja S. Mitaszewskie- 
marys", | 

Teatr Letni, Dzić , Dom warjatów”. 

niedzielę popoł. „Moja maleńka”. 

e wtorel premjera komedji Hennequi- 

T Vebera „Nie wywiódł jej w pole". 

£atr Polski, Dziś „Wojna wojnie”. 
niedzielę, o godz. 4 popoł. po cenach 
` qoych „Mandaryn Wu". 

LAT Mały. Dziś „Koń trojański". 

niedzielę o godz. 4-ej „Fura słomy”. 

I w teatrze Nowości. Codziennie 
O wezaj z Lucy Messal. | 
diec © godz. 12.30 przedstawienie dla 

Wystawione będą sztuki: „Porce- 
ty a lalka", „Psotny Ignaś", „Konik pol- 
Patan mrówka”, i groteskowy skecz „Pat 
0 hon i Jackie Coogan". 
0 £odz. 4,30 po poł. operetka „Marica” 
£odz. 10 rewja „Jak i gdzie”, 
4 Dziś o g, 12 „Lilla Weneda". O g. 
„POŁ „"Karpaccy górale", O godz. 8 w. 
Perskie Oko. Jasna 3, gmach Komediji. 
os America”, 
keier retka w teatrze „Nietoperz“. Co- 


Nie operetka „Marica”. 


tey: Pro Quo”, Uznanie zdobyła sobie 


Ja „Pstry”:", > 

Aruzela", Rewja „Może tak?”, 
zerwony As", Codziennie „Jak kochają 
Rye wianki”, 


gjąw Tado, Codziennie rewja „Sprytna Ka- 


BĘ 
tw; Filharmonii, Dzisiejszy poranek po- 


t, cony będzie Romanowi Statkowskie- 
w 


tony celu uczczenia drugiej rocznicy jego 
ty $ Program wypełnią wyłącznie utwo- 


j kie o tkowskiego, a wykonawcami będą: 


tra pod dyrekcją p. Ozimińskiego, p. 


Bele 


y i Zboińska - Ruszkowska (śpiew), 


tet zł t. Niewiadomski (prelekcja) i kwar- 
D,."9żony z pp. J. Dworakowskiego, L. 


a akowskiego, P. Giinzburga i K. Butle- 


tagi koncert tańca klasycznego S. Leon- 


j Wy Dziś o godz, 3 popoł. odbędzie się 


R 
ilkarmonji drugi występ świetnego tan- 


Program zu- 
nowy i niezwykle interesujący. Ce- 
ów popularne. 


ŻŁOBEK DLA NIEMOWLĄT 
NA ŻOLIBORZU © 


W tych dniach odbyła się w Komisa- 
rjacie Rządu konferencja w sprawie 
szerzących się coraz bardziej chorób 
wśród dzieci, zamieszkałych w bara- 
kach na Żoliborzu. Stwierdzono, że naj- 
więcej zapadają te niemowięta, których 
matki chodzą do pracy. Niemowlęta w 
wielu wypadkach nieraz cały dzień po- 
zostają bez opieki. 

W wyniku konferencji postanowiono 
założyć na Żoliborzu żłobek dla niemo- 
włąt i to w jaknajkrótszym czasie. 


WYPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


PRZY PRACY. 

W „Drukarni Polskiej” przy ul. Szpital- 
nej nr. 12 podczas pracy doznał zgniecenia 
palca lewej ręki zecer, Marjan Mosakow- 
ski  Nieszczęśliwego opatrzył na miejscu 
lekarz Pogotowia. ? 

W warsztacie ślusarskim p. f: „Wajn- 
ryb” przy ul. Książęcej nr. 19 podczas pra- 
cy, obciął sobie sztancą motorową 2 palce 
lewej ułoni robotnik, 17-letni Piotr Olek- 
siuk, mieszkaniec Chotomowa, gm. Jabłon- 
ny. Pogotowie przewiozło chłopca do szp-i 
tała św. Rocha. 


Z GŁODU, 


Przechodzący ul. Osiecką w Grochowie 
50-tetni Józef Wójcicki, bezdomny i bez- 
robotny upadł na bruk i stracił przyto 1ność 
Lekarz Pogotowia stwierdził, że przyczy- 
ną zasłabnięcia było wycieńczenie z gło- 
du i, po udzieleniu pomocy, przewiózł cho- 
rego do 17-40 komisarjatu. 


ARESZTOW ANIE FAŁSZERZY 
WEKSLI, 


Po dłuższej obserwacji i wywiadach no- 
cy ubiegłej policja śledcza aresztowała Na- 
tana Morgenszterna i Juljusza Wajnbauma 
Są oni oskarżeni o puszczanie w obieg fał- 
szywych weksli. Podczas rewizji w miesz- 
kaniu Wajnbauma znaleziona 10 sztuk stem 
pli kauczukowych różnych firm warszaws- 
kich i prowincjonalnych. Stemple te słu- 
żyły fałszerzom do stemplowania fałszy- 
wych weksli. 


MĄŻ ZAMORDOWAŁ ŻONĘ. 


Małżonkowie Narutowie od kiłku lat ży- 
K w wielkiej niezdodzie, która wynikła z 
powodu prowadzenia się żony Narutowej 
Marji. Eks-żona uciekała z domu męża na 
pewień przeciąć czasu, później znów po- 
wracała i stan ten trwał do dnia 15 sierp- 
nia r. b, w którym to dniu Narutowa zni- 
knęła bez śladu. Sprawą tajemnicześo zni- 
knięcia Narutowej zainteresował się brat 
jej, i oto na posterunek policji w Ołpie 
zgłosił się i zameldował, że siostra jedo za- 
mordowana została przez męża. „Podczas 
dochodzenia i aresztowania zabójcy przy- 
znał on się do winy. 

Zdradzany mąż oświadczył, że nie mógł 
on znieść podobnego stanu rzeczy w jakim 
małżonkowie Narutowie trwali przez kilka 
lat, wreszcie pewneśo dnia, będąc silnie 
podniecony, rzucił się na żonę i zamordo- 
wał ją. 


ZRZUCONY ZE SKAŁY PONIÓSŁ 
ŚMIERĆ, 


Mieszkaniec Przysłupia gm. Sturko (wo- 
jewództwo Stanisławowskie), Wasyl Ko- 
stysiak wracał do domu wraz z Wasylem 
Boczkiem, Wasylem Kodryczem oraz Iwa- 
nem Boczkiem, lat 20, sąsiadami z jednej 
wsi. Ostatni z dotąd niewyjaśnionej przy- 
czyny, kiedy wszyscy wspomniani znajdo- 
wali się na szczycie wysokiej skały, nagle 
pchnął Kostysiaka, który potoczył się w 
przepaść. Nieszczęśliwy, lecąc pociągnął za 
sobą towarzyszy, którzy zlecieli również i 
mimo to, że zatrzymali się o karpiny, jed- 
nak doznali ogólnego potłuczenia. Sam 
Kostysiak poniósł śmierć na miejscu, 


SPŁONĘŁA WIEŚ. 


Syn gospodarza Andrzeja Terepuszczaka 
6-letni Ignacy z gminnej wsi Młycznie, ba- 
wiąc się;w stodole zapałkami, spowodował 
pożar. Wskutek silnego wiatru, jaki wów- 
czas panował, ogień rozszerzył się na są- 
siednie zabudowania. W oka mgnieniu pa- 
stwą szalejącego żywiołu stało się 31 za- 
budowań gospoćarskich wraz z całym in- 
wentarzem żywym i martwym oraz tegoro- 
cznym plonem. W czasie pożaru spaliło się 
żywcem dwoje dzieci, których nie zdołano 
wyratować: Mikołaj Fedynyszy i Anna 
Honke, Pożar przy pomocy straży pożar- 
nych,- ochotniczych z okolicznych gmin, 
zlokalizowano. Straty olbrzymie, , 


Teatr dla dzieci w „Capitolu”, ul. Mar- 
szałkowska 125, wystawia w niedzielę, o 
godz. 12 m. 15 w poł. baśń fantastyczną 
„Mikuś, Pikuś i Cyganiątko”. Sztukę uroz- 
maicają liczne tańce. 


Teatr dla dzieci, Teatr „Karuzela”, daw- 
niej Rococo, Nowy Świat 63, w niedzielę, 
13 b. m., o godz. 12,15 w poł. odbędzie się 
przedstawienie dla dzieci i młodzieży, O- 
degrana zostanie baśń „Skarb Janka" w 
trzech odsłonach ze śpiewami i tańcami, 

Cyrk, Dziś wielki program otwarcia, 


rm i Ć > 
k ł 


á y à aaa NA są! 


11-ta Lotea Państwowa 
na cele dobroczynne, 


Ciągnienie dnia 22 grudnia 
"_ 1927 r. 


8.300 wygranych na ogólną sumę 188.500 
złotych. 
Główna wygrana 50000 zł. i mniejsze 
wygrane 15.000 zł., 5.000 zł., 1.000 zł. i t. d. 
Wygrane wypłaca się. bez potrącenia. 


Cena całego losu 8 zł. po- 
łówki 4 zł. 


Losy są do nabycia w kolekturach, Ka- 
sach Skarbowych, sklepach tabacznych i w 
Kancelarji Generalnej Dyrekcji Loterji Pań- 
stwowej. Warszawa, NALEWKI 2, konto 
w P. K, O. Nr. 32.000, 


Zamówienie wyciąć i przesłać: 


Kancelarja Generalnej Dyrekcji 
Państwowej, Warszawa, Nalewki Nr. 


Loterji 
2. 


Upraszam o przysłanie mi —--------- sztuk 
losów Loterji Dobroczynnej. 


Równocześnie wpłacam na konto P. K. O. 


Nr. 32.000 złotych --.......... ŚŚ 
N APT OAA EAE A EE E AYO A STÓW. AM i 
EAR PAAA E OAAS r ENAA Papas 


W połowie listopada pojawi się 
wielki, bogato ilustrowany 


KALENDARZ 
ROBOTNICZY 


„POBUDKI"“ 
NA ROK 1928. 
Kalendarz Robotniczy zawiera 
obok bogatej części nowelistycznej i po- 
ważnych artykułów politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo- 
dowych, o Spółdzielni Spożywców i Sa- 
mórządzie, a nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń. 


CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE. 
DLA ORGANZACJI ZNACZNE 
USTĘPSTWO. 


Prosimy o wczesne zamówienia pod_ 
adresem: 


ADMINISTRACJA „POBUDKI* 
Warszawa, ul. Warecka 7. 
P.K.O. 13.620. Tel. 313-80. 


FETON 
Prawdopodobny. przebieg pogody w Pol- 


STAN POGODY. i 
sce w dr'u dzisiejszym: W całym kraju po- 
chmurno, rankiem miejscami mglisto, zwła- 
szcza na północy, pozatem opady o po- 
staci różnej (deszcz, śnieg), Temperatura w 
ciągu dnia parę stopni powyżej C, Umiar- 
kowane wiatry z kierunków wschodnich. 


O powiększenie domów noclegowych. 
Min spraw wewnętrznych zwróciło się do 
magistratu m. stoł, Warszawy z pismem, w 
którem uważa za niezbędne możliwie ry- 
chłe powiększenie ilości miejsc posiada- 
nych przez gminę stołeczną w` domach 
noclegowych. Zdaniem M. S. W, przyby- 
wające do Warszawy osoby w poszukiwa- 
miu pracy, a co zatem idzie dachu nad gło- 
wą, a nieposiadające uprawnień do stałej 
opieki ze strony gminy m. Warszawy, nie 
powinny, być lokowane w barakach dla 
bezdomnych, lecz wyłącznie w. domach 
noclegowych. 3 


Jacques Dalcroze w Warszawie. Pedagog 
szwajcarski Jacques Dalcřoze, twórca sy- 
stemu pedagogiczno - artystycznego przyje- 
żdża do Warszawy dn. 14 b, m. i urządza w 
Filharmonji dwa pokazy swej metody 
rytmiki, pierwszy dnia 17 o godz. 8-ej, dru- 
gi 20-go o godz. 12-ej, Bilety sprzedaje Ka- 
sa Filharmonii. 


Wieczór Poezji. W sali Stow. Handlowców, 
Sienna 16, odbędzie się dziś (niedziela) 13 
b. m. o godz. 8 wiecz. wiecźór poezji artyst- 
ki dramatycznej p. Wandy Modzelewskiej. 


Ze Związku Handlowców, Staraniem Wy- 
działu zebrań towarzyskich w czwartek 17 
b. m, o godz. 8-ej wieczorem w lokalu 
Związku (Sienna 16) odbędzie się wieczór 
klubowy. W niedzielę 27 b. m. © godz. 5-ej 
popołudniu, odbędzie się pierwsza w tym se- 
zonie „czarna kawa”. 


VII Polski Kongres Przeciwalkoholowy. W . 


niedzielę i poniedziałek (13 i 14 b. m.) w 
gmachu Państw, Szkoły Higjeny będzie ob- 
radować VII Polski Kongres Przeciwalko- 
holowy zorganizowany z inicjatywy - tow. 
„Trzeźwość” przez specjalny komitet złożony 
z przeszło 150 instytucji Przewodniczącym 
komitetu wybrany został p. redaktor Jan 
Szymański. O godz. 10 m. 30 w gmachu 
Państw. Szkoły Higjeny (Chocimska 24) na- 
stąpi uroczyste otwarcie Kongresu. Refera 
wstępny p. t. „Jak uczyć społeczeństwo zro- 
zumienia niebezpieczeństwa alkoholizmu" 
wygłosi prof. dr. Paweł Gantkowski z Pozna- 
nia, Wieczorem w sali Rady miejskiej od- 
będzie się raut wydany przez miasto. 
„Dom Akademiczek*, Wczoraj od- 
była się uroczystość poświęcenia no. 
wowybudowanego „Domu Akademi- 


czek, przy ul, Górnośląskiej 144  - 
EMR SBRPSS I 5 apteki | 
SMa Szymona Edelmana w Samborze, 


kept EA 
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|__ „ROBOTNIK”, niedziela, 13 listopada. NOWKUUUWEENNONNUNENONEWTNNCZZEZC 


„SPROSTOWANIE“ 


ZRZESZNIA SAMOPOMOCY 
GMIN WIEJSKICH 


Przewodniczący Zjazdu Ogólnokrajowego 
Delegatów Gmin Wiejskich w odpowiedzi 
na artykuły „Robotnika" omawiające prze- 
bieg Zjazdu, nadesłał do naszej redakcji 
„sprostowanie", którego zasadnicza treść 
jest następująca: 

1) Zrzeszenie nie było opanowane przez 
endeków i piastowców, 2) Statut Zrzeszenia 
nie wymagał poprawek i do tego demokra- 
tycznych, 3) „Komisja Matka" nie przedsta- 
wiła tendencyjnej listy Zarządu, lista nie by- 
ła ułożona sprzecznie z artykułem 15 Statu- 
tu, przewodniczący p. Gliszczyński chciał 
poddać ją pod głosowanie. 

W odpowiedzi na powyższe „sprostowa- 
nie” musimy ze swojej strony stwierdzić: 

1) Na' czele Zarządu stał p. Wacław Du- 
nin firmowy endek, resztę członków stano- 
wili w olbrzymiej większości partyjni ende- 
cy i piastowcy, 2) Statut Zrzeszenia wyma- 
gał poprawek i jest bardzo smutne, że p. 
Dunin — prawnik — nie dopatrzył się nprz. 
tak zasadniczego ołędu statutowego jak brak 
paragrafów o przepisach finansowych Związ- 
ku. Jest możliwe, że według p. Dunina Sta- 
tut — pomniejszający zasadnicze prawa 
członków — był wystarczająco „demokraty- 
czny”, niemniej nasi przedstawiciele stanę- 
li na stanowisku innem, 3) Komisja Matka 
sporządziła listę Rady i Zarządu na której 
figurowali endecy (p. Dunin i inni) i pia- 
stowcy (p. Gliszczyński i inni) z newielką 
domieszką „Wyzwolenia”, 

Lista była ułożona sprzecznie z artykułem 
15 Statutu ponieważ było na niej 40 nie 30 
nazwisk. Obojętną jest tzeczą czy p. Glisz- 
czyński chciał lub nie, zarządzić głosowanie 
listy na plenum Zjazdu, fakatem jest, iż by- 
ło jego obowiązkiem przegłosować l'stę zgo- 
dnie z artykułami 12 i 15 Statutu Związku, 
czego nie dokonał i dlatego Rada i Zarząd 
nie zostały wybrane. 

Tyle mamy do powiedzenia w odpowiedzi 
na „sprostowanie” p. Dunina, 

Zaznaczamy, iż całą dyskusję z prezydjum 
Zjazdu uważamy niniejszem za skończoną. 
Rozstrzyśnięcie należy do Nadzwyczajnego 
Zjazdu, który wybierze Radę i Zarząd zgo- 
dnie ze Statutem. 


Srt 7 E ? 


=Z GIEŁDY * . 


Warszawa, dnia 12 listopada 


Waluty i dewizy. 

Dolar Stan  Zjedn. 8.88 Belgja 124,22 
Holandja 359.62. Londyn 43,439. Paryż 35,01: 
Praga 26,417/4,  Szwajcarja 171.92. Włochy: 
48,48 Wiedeń 125,80. Nowy Jork 8.90. 


Papiery procentowe. 

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 87,0 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. kolej. 
102,75.—, 570 Państw. Poż. Konwersyjna 63,50 
8% L. Z. Warszawy 81.50—82.50 82.25 5%, 
P.L.Z. Warszawy 66.75 — 67.00 — 67.00 — 
41s0/o L. Z. Warsz 60.00—60.00 6%o Poż. 
dol. 82.00 (zł. 759.00). R%o Poż. konwersyjna 
2600 62.10 L. Z. ziem. 56.00—-56.00 — 57.00. 


Akcje. 

Bank Polski 157,00—157,50. — Bank Dy-' 
skontowy 131,00. Bank Tow. Spółdz. ——. 
Bank Zachodni 29,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 95,50. Kijewski 
75.00. Siła 105.00 Chodorów 181,00 Czersk 1,10 
Gosławice 80.50 Cukier 5.80—5.85 Łazy 0,47. 
Wysoka 139,50. Nobel 45,00. Węgiel 116,75. 
11800. Firlej 59.00 Cegielski 55.00 51,00,— 
Lilpop 40.50—40.50 Modrzejów 10.10. Norblin 
215.00. Ostrowiec 98.00 99.50. Rudzki 59.75.' 
29 50 Starachowice 74,50 — 74,00— Zieleniew- 
ski 22.50. Zawiercie 38,50 Żyrardów 18,75. 
18.75—18.75 Borkowski 4,05—4.00. Bank Han- 
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.30. Parowóz 50.00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 105.00. Micha 
tów 066 Ortwein 12.25. Spirytus 38.00 —38.00.: 
Haberbusch 162,00 Żegluga 0,54—0.54 


Notowania pozagiełdowe 
z dnia 12 b. m. godz. 10 w. 


Akcje, Tendencja słaba. Dolar amer. 


8.88%. Bank Polski 156.75. Cukier 5.70. > 


Węgiel 116.00. Modrzejów 10.00. Lilpop 
40.00. Starachowice 73.75 (4.92). Rubli 100 
złotem 473.00. 1 
100 złotych w złocie 172.00. 3 
Listy Zastawne. złotowe słabsze w zao- 
fiarowaniu. 
Obroty małe, 


INSTALACJE I MATERJAŁU ELEKTROTECHNICZNE 


W FIRMIE 


„ELEKTROPRACAG 


Warszawa, ul. KOPERNIKA Nr. 24. Tel. 229-38. 
Budowa Elektrowni, Instalacje Fabryk, Budowa Piorunochronów, Instalacje 
domów i mieszkań, Instalacje sygnalizacji dzwonkowej i telefonicznej, 
Sprzedaż w sklepie: 

Materjałów instalacyjnych, żyrandoli i. żarówek. 

Dostawa silników, prądnic i grzałek elektrycznych 


CENY PRZYSTĘPNE. > 


Chorzy na płuca 


Tysiące już wyleczonych 


Zażądajcie natychmiast książki 
omawłajacej moją . 


Nową sztukę odżywiania 
która już wielu uratowała. Mo- 
że być stosowaną przy zwykłym 
trybie życia I przyczynia się do 
szybkiego zwalczenia choroby, 
nocne poty | kaszel znikają, 
waga clala zwiększa się I stop- 
niowy proces wapnienia ulecza 
chorobę. 


Powagi 


na polu wiedzy lekarskiej pos- J 
twierdzają skuteczność mojej f-4 
metody i chętnie ją stosują. im 


śliwymi odbiorcami. 


Georg Fulgner Eerlin-Neuk5lln Ringbahnstrasse 24, 


DAJĘ na RATY: 


NERWOBÓLE, 1S- 


BÓLGŁOWYiTYM 
PODOBNE -DOLE- 
GLIWOŚCI. U $U- 
WA SZYBKOi 
PEWNIE OD 25 
LAT ZNANE NA- 
CIERANIE POD 
$.: NAZWĄ : : 


CE UZNANIAi 


PODZIĘKOWANIA POSZUKIWANY 


drykier na platery. 
Wiadomość: Urząd 
Pośrednictwa Pracy— 
ziLeszno 140, us 


Ichtiomentol wszędzie do nabycia. 
Skład wysyłkowy: Laboratorjum chemiczne 


wcześniej rozpoczyna się stosowanie mojego sposobu odży- 
i, ` wiania tem wyniki są lepsze. + 
i Zupełnie darmo 
otrzymacie moją książkę w której zawarte są wiadomości nau" 
kowe ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko 
10,000 egzemplarzy 
przeto papiszcie natychmiast, abyście się stali również szczę” 


Garnitury męskie, palta jesienne 
. i zimowe, okrycia i kostiumy dam- 
skie oraz towary manufakturowe na bardzo dogodnych warunkach. 


Franciszkańska 3 m. 6. 


REUMATYZM| MEBLE 
4 


a > CHIAS, -GOŚCIEC, 


ICHTIOMENTOL |MELBE, 
LICZNE CODZIEN- |goterminowe, zaliczki 


NIE WPŁYWAJĄ | małe. 
dwórze. 


DOGODNE WARUNKI WPŁAT. 


Maszyny do szy” 


cla : 
Kempisty dawniej. 
Kempisty Kasprzycki, 
najtaniej w składzie 
fabrycznym, Plac Zba- 
wiciela, Marszałko- ` 


wska 41. 
| mana 


MASZ CZAS? ©: 


4 


sie na Kursv 


"oi PAYLIN- 


$ R | EG $ zolim- 


ska 27. i 


Posade otrzy- 
MAWSZY <ie Szko- 
tę Samochodową inży- 
niera Froma, Hoża 35. 
Bezrobotni bezpłatnie. 


PLATERY, cia 7” 
g cial | 
galanterja z długolete 
nią gwarancją za trwa- 
łość srebrzenia. Ceny: 
niebywale niskie tylko 
w firmie: „Luxe“ Je- 
rożolimskie 4, Tel. ; 


Oddział 126. 


platery do odnawiania. 
z dlu- ) 


LEGARRI "gsiet. : 


nia -gwarancją od zł. 
9,50.— do nabycia tyl-; 
ko w firmie: „Luxe” 
Jerozolimskie 4. Tel. 
171-53, Wszelkie re- 
peracje na miejscu. 


oraz OTOMANY 
najtańsze żró” 
dło! Nowych, uży: 
wanych. Ratami i 


4 


nie z dwuletnim 

dzieckiem dam 
wykwintne gotowanie, 
usługę, szycie, hafty. 
Zgłoszenia do „Robot-, 
nika”, Warecka 7 pod 
„Bez dopłaty", à 


Robotnicy po- 
pierajcie swoje 
pismo 
codzienne 


Ogłoszenia 
drobne 


otomany, 
raty dłu- 


Złota 25, po- 


qo na próżnol: Zapisz. _Ț 


171-53. Przyjmujemy. 


u gotówka „ |Zqpomieszcze- 


+. 


5 


~. bowska (fortepian), 


— 


I 
1 
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"OSIEDLE DZIENNIKARSKIE 


Dziś o godz. 12 w południe odbędzie 
się uroczystość wmurowania aktu erek- 
cyjnegoww budujące się na Żoliborzu 
przy.ul. Krasińskiego domy „Osiedla 
Dziennikarskiego”, pierwszej w Polsce 


dziennikarskiej spółdzielni budowlano - j 


mieszkaniowej. W uroczystości tej przy- 
rzekli wziąść udział członkowie Rządu, 
Prezydjum Magistratu, Zarządu Syndy- 
katu Dziennikarzy Warszawskich oraz 
przedstawiciele wszystkich pism stołecz- 
nych. 


| atadkadhondnańn ia 


Z RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ 


NIEDZIELA. 


10,15. Transmisja nabożeństwa z katedry 
poznańskiej. 12,00. Sygnał czasu i komu- 
nikaty: lotniczo - meteorologiczny, P.A.T., 
oraz nadprogram. 12,10 — 1400. Koncert 
z Filharmonji warsz,, poświęcony twórczo- 
ści R. Statkowskiego, Wykonawcy: orkies- 
tra filharmoniczna pod dyr. J. Ozimińskie- 
go, kwartet smyczkowy Filharmonji warsz., 
H. Zboińska-Ruszkowska (spiew) i;L. 'Ro- 
14,00 — 14,20. Odczyt 
p. t „Pielęśnowanie krowy cielnej'—wygł. 
p. J, Lewandowski, 14,20. — 14,40. Odczyt 
p. t. „Podział własności rolnej w Polsce'— 
wygł. dr. B. Dederko. 14,40 — 15,00. Od- 
czyt p.t. „Najważmiejsze wiadomości i wska- 
zania rolnicze" — wygł p. S. Mędrzecki. 
15,00 — 15,10. Komunikat meteorologiczny. 
15,15 — 17,20. Popularny koncert symfo- 
riczny, Wykonawcy: orkiestra filharmonicz- 
na pod dyr. J. Ozimińskiego, J. Dworakow- 
ski (skrzypce) i M. Salecki (śpiew). 17,20— 
17,40. Rozmaitości — wygł. p. L. Lawiński. 
17,40 — 18,30. Audycja literacka „Piosenki 


„ułańskie”, obrazek wojenny w 3-ch czę- 


ściach W, Bunikiewicza. 18,30 — 18,45. Ko- 


'munikat P.A.T. 18,45 — 19,10. Odczyt p. t 


„Dzieje Zamku Królewskiego na Wawelu”. 
VIL — wyśł. prof. Mościcki 19,10 — 19,35. 
„Krajobraz Polski” — wyśł, p. J. Kołodziej- 
czyk. 19,35 — 20,00. „Thingvellir i Rajkja- 
nes” z cyklu „Podróże na Islandję* — wygł. 
p. F, Goetel, 20,00 — 20,30. Przerwa, Przy- 
puszczalnie . pogadanka muzyczna. 20,30. 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: orkiestra 
P. R pod dyr. J. Ozimińskiego, J. Mechów- 
na (śpiew), R. Totenberg (skrzypce) i prof. 
L, Ursteim (akompanjament), 22,00. Sygnał 
czasu i komunikaty: lotniczo - meteorolo- 


giczny, policyjny, P.A.T„ sportowy, oraz 
nadprogram, 22,30 — 23,30. Transmisja mu- 
zyki tanecznej, i 


PONIEDZIAŁEK. 


12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo + meteorologiczny, PAT-a, oraz nad- 
program. 15.00 Komunikaty: meteorologi- 
czny, gospodarczy, AT-a, oraz nadpro- 
gram. 15,20 — 16.25 Przerwa. 16,25 —16.40 
Nadprogram i komunikaty, 16,40 — 17.05 
Odczyt p. t.: „Stanowisko języka Polskie- 
go wśród innych języków słowiańskich" (z 
cyklu p. t.: „Dzieje języka polskiego”) — 
wygłosi prof, Stanisław Słoński, 17.05 
17,20 Komunikaty PAT-a. 17.20 — 17.45 
„Technika i ekonomja pracy pamięciowej” 
(z cyklu odczytów organizowanych: przez 
Min. W. R. i O. P) — wygł. dr. Jakób Se- 
gał. 17.45 — 18,15 Program dla młodzieży. 
Pogadankę p. t, „Co się stało z niedźwie- 
dziem“ — wygł p. Prażmowska. 18.15 — 
+9,00 Transmisja muzyki tanecznej z ka- 
wiarni „Gastronomja”. 19.00 — 1915 Ko- 
munikat rolmiczy. 19.15 — 19.35 Rozmaito- 
ści — wyśł p. Tad, Boocheński. 19,35 


20.00 26-ta lekcja kursu elementarnego ję- 


zyka francuskiego według podręcznika p. 
Lucien Roquigny. 20.00 — 20.30 Przerwa. 
20.30 Koncert wieczorny, w przerwie biu- 
letyh „Messager Polonais” w jęż. framcus- 
kim, Koncert wieczorny, poświęcony mu- 
zyce włoskiej. Wykonawcy: Róża Benzefo- 
wa (fort); Lidja Kmitowa (skrzypce), Um- 
berto Macnez (śpiew), i prof, Ludwik Ur- 
stein (akomp.). 22.30) Sygnał czasu i ko- 
mumikaty lotniczo - meteorologiczny, poli- 
cyjny, PAT-a, sportowy, oraz nadprogram. 


Niebywale czystą i silną audycję otrzymacie, stosując 
dalekosiężną lampę detektorową , 
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Z teatrów świetlnych. SLUB 


Palace: „Ziemia obiecana”, 

Pan: „Niewolnica z Szanghaju”, 
„Splendid” „Zdobywca serc". 
Apollo: „Zew morza”, 

Światowid: „Zdobywca serc”, 
Wodewil: „Władczyni Atlantydy”, 
Stylowy: „Noc miłości”. 
Colosseum: „Miłostki”, 

Corso: „Dama bez zasłomy”« 
Casino: „Siódme niebo”. 
Filharmonja: „Siódme niebo”, 
Capitol: „Niewolnica z Szanghaju”. 
Miejski: „Trzej uczciwi hultaje”, 


ta pg WEIRD ET 


ZAWARCIE TRAKTATU 


FRANCUSKO-JUGOSŁOWIAŃ- 
| SKIEGO 


jugosłowiański minister spraw zagrani- 
cznych podczas pobytu w Paryżu podpi- 
sał traktat z Francją, Prasa włoska od- 
nosi się nieprzychylnie do tego trakta- 
tu, twierdząc, że jest „on wymierzony 
przeciw - Włochom. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Z TEKI WYNALAZKÓW. 


Pani Smith jest genjalną wynalazczy- 
nią pokojowego automobilu - odkurza- 
cza, 


ALEKSANDER SINIEGUB 


OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO 


Do licha, a jeść się chce — przypo- 
mniałem o jadle spostrzegając zaśmieca- 
jące drogę kęsy chleba, porzucónego 
przez junkrów, — Przecież ostatecznie 
nic dziś nie jadłem. Nawet nie zdążyłem 
wypić kieliszka wódki, A co się leraz 
dzieje w szkole, Szumakow zapewne śpi 
w pokoju dyżurnym, a szeregowcy z nie- 
linjowej kompanji piją i łupią w karty. 
Piękne wyniki dała rewolucyjna dyscy- 
plina. 

Tymczasem na ulic poprzez łańcuch 
naszych junkrów niezbyt często ale nie- 
'ustannie przesuwała się publiczność, U- 
hca snać.przyzwyczaiła się do nas: dość 
już sterczeliśmy tutaj. 

Lecz oto od strony Newskiego Pros- 
i pektu ukazał się pancerny samochód. 

— Pancerka idzie — rozległo się kil- 
ka okrzyków meldujących z miejsc o 
zdarzeniu. N 

— Widzę — odparłem. — To napew- 
no nasza pancerka. Koło Pałacu Zimo- 
wego, gdyśmy stamtąd odchodzili, wi- 
działem jak się zjawiły, dwie maszyny. 
„Widocznie jedną z nich przysyłają nam 
w sukurs. — | 


13) 


" 


i i n "ARN 


wanie pracy o 10 pror. taniej, Ogłoszenia tabelaryczne i 


Redaktor 


naczelny MIECZYSŁAW 'NIEDZIAŁKOWSKI 


— Nie, pancerka — powstańców — 
wiem to dobrze. Widziałem dziś brata 
z pancernego dywizjonu. Mówił mi, że 


»| część dywizjonu ogłosiła neutralność, 


a pozostali przeszli do powstańców — 
zakomunikował nieprzyjemną nowinę 
jeden z junkrów. 

W tej chwili nadbiegł junkier łączno- 
ści od sekcji. znajdującej się na rogu 
Newskiego i Morskiej i zameldował, że 
zbliżająca się pancerka przybyła - od 
strony Newskiego i że „Komisarz Wo- 
jenny nakazuje spokój. 

— Uwaga! — po wysłuchaniu mel- 
dunku krzyknąłem do junkrów. — Jeśli 
strzelę‘ — otworzyć ogień. Bez mego 
wystrzału, Boże uchowaj strzelać. Być 
może, że to jednak nasza. 

Pancerka się zbliżała. 

— Jeśli teraz otworzy ogień, to po- 
detnie kolana. A więc niech junkrowie 
stoją — w napięciu pracowała myśl. — 
Cóż się tak powoli wlecze. Nie, to nie 
nasza. W naszej byłby oficer, któryby 
nie pozwolił na tak długą niepewność 
w naszych szeregach i dałby znać o so- 
bie. 

Tak, tak.. niema wątpliwości to po- 
wstańcy. — Och, djabli. Czego ona 
chce? Czyż naprawdę otworzy ogień — 
do górnej połowy ciał. Och, czy zdążę 
położyć junkrów? (Co za męczarnia! 
Strzelać do niej — niema sensu — nie 
przebije się pancerza! Odwołać junk- 


. 


rów, ocalić ich od bezmyślnego wy- 
strzelania — przemknęło mi przez gło- 
wę. 

'— Cożeś to oszalał?! Będziesz ucie- 
kał? Wstydź się! Ależ powoli pełzniel 
Natrząsa się swołocz! Dobrze, natrzą- 
saj się, a ja będę palił, lecz niech się 
tylko zatrzyma, niech tylko wyjdzie kto 
z maszyny — zastrzelę — obiecywałem 
sobie zaciągając się papierosem. 

Pancerka się zbliżała. Klapki były 
podniesione; stamtąd obserwowano nas. 

— Ślicznie, patrzcie czy nie patrzcie, 
a my nie ruszymy się z miejsca — po- 
wstrzymując się wysiłkiem woli od ob- 
serwowania lufy karabinu maszynowe- 
go, zaciągałem się papierosem. 

Lecz oto pancerka dotarła do bramy 
stacji telefonicznej i zatrzymała się. W 
sekundę „po tem wypadł z bramy cho- 
rąży i zbiżywszy się do maszyny, mó- 
wil o czemś z ludźmi znajdującemi się 
wewnątrz pancerki. Pertraktacje nie 
trwały dłużej niż minutę. Skończywszy 
rozmowę, porucznik zniknął, maszyna 
zaś drgnęła i znów powoli poczęła peł- 
znąć naprzód... Ku nam. 

— Minie nas, odwróci się — i wów- 
czas... — zawirowały mi w głowie róż- 
ne kombinacje możliwych poczynań 


'pancerki, gdy nagle urwały się na sku- 


tek jej zatrzymania się. — No, zaczyna 
się—- zdecydowałem. — W brzuch czy 
w głowę? —- przemknęło pytanie, spoj- 
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ICH KSIĄZĘCYCH MOSCI WE WŁOSZECH 


Uroczyście, z wielką pompą odbył się Ślub księcia Amadeusza z córką pr” 
tendenta do tronu francuskiego księżniczką de Guise. Cała ta historja nikogob! 
nie interesowała, gdyby nie operelkowi monarchiści francuscy, którzy prosti 
z tego skojarzenia „błękitnej krwi" 'robić demonstrację przeciw silnej repu 


francuskiej. 


ia dladzieci RAA ZAC GA | 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 
W WARSZAWIE. 


Dziś dnia 13 b. m. rozegrane zostaną w | WARSZAWIANKA — 


Warszawie następujące imprezy sportowe: 

Na boisku Skry o godz. 14 mecz piłkar- 
ski Legja — Skra. O godz. 12 przedmecz 
Legja II — Skra IL 

W parku Skaryszewskim o godz. 10 o- 
statnie w sezonie zawody lekkoatletyczne 
„na odznakę PZLA” organizowane przez 
WOZLA. 

W parku Skaryszewskim o godz. 13 tur- 
niej siatkówki i koszykówki dla drużyn 
szkół średnich. 

W .Łobzowiance około godz. 10 zakoń- 
czenie biegu ształetowego akademickiego 
Politechnika — Łobzowianka (przez Mar- 
szałkowską, Królewską, Krakowskie Przed- 


'| mieście i Nowy Świat). Dystans 5 kim. 


W Łobzowiance o godz, 16 zawody bo- 
kserskie organizowane przez À. Z. S. W 
programie następujące spotkania: Czaplic- 
ki — Reutt, Gazicki — Ujasz, Głowacki— 
Rysin oraz Khabiera — Dąbrowski. 
MECZ O WEJŚCIE DO LIGI PAŃSTW. 

W dniu 13 b, m. rozegrany zostanie w 
Siemianowicach mecz decydujący o wej- 
ście do ligi państwowej - pomiędzy Śląsk 
(Siemianowice) i Garbarnią (Kraków). 
OSTATNI MECZ O MISTRZOSTWA LIGI. 

Dziś w Poznaniu rozegrany zostanie o- 
statni mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
Wartą i Turystami (Łódź) przyczem Tu- 


śniętej, zajęliby piąte miejsce w 
(przed Legia). 
Mimo fatalnych warunków atmostet 
nych sobotni mecz na boisku Skry t 
szedł do skutku i przyniósł zasłużone ma 
cięstwo Warszawianki mad Makabi w 
sunku 5:0 (4:0), Warszawianka, ję 
w 
roy” 


szy sobie do przerwy zwycięstwo, 
giej połowie nie wysiłała się (p 
Bramki zdobyli Zwierz II i Piliczek ‘y 
dwie) oraz Szenajch (jedną). i r. 
Staszyński i 
Warszawianka II — Makabi II 8:0 50, 
Przedmecz zawodów głównych przysić je 
wysokie zwycięstwo Warszawiance m 
której bramki zdobyli; Wimerowić? 
Hahn I, Hauptman, Sankowski, Bib 
Ułasewicz i Sypniewski. 
WSPANIAŁY SUKCES JEŹDŹCÓW 
SKICH. 
Polacy wygrywają International mite i 
Trophy. | 
Nowy Jork (PAT). Wśród 
entuzjazmu dziesiątek tysięcy 
Polska ekipa wygrała wczoraj 
har „International Militari Trophy" 
i pół punkt. karmych, Amerykacie, AVT 
drugą nagrodę (3 i pół p. karnych), o 
— Kanada (7 p. kar.), czwartą — F | 
(14 p. kar). ` 
Zwycięstwo polskie wywołało 
wrażenie, na rozmiłowanem w 


I 


pol 


wietki F 
zyk 


ryści, w razie zwycięstwa lub nierozstrzy- | tejszem społeczeństwie. 


rzałem na lufę karabinu maszynowego, 
była w pokrowcu. 

— Swołocz! — zakląłem. — Natrzą- 
sają się, czy co?" — i ruszyłem do ma- 
szyny z zamiarem wyjaśnienia czem 0- 
statecznie oni są, gdy w tem wstrzy- 
mała mię skrzypienie kierownicy i no- 
wy ruch maszyny. która cofnęła się i 
robiąc zakręt, zbliżyła się do bramy. 

Wnet rozwarto bramę i maszyna po- 
woli skryła się pod arkadą. 

— Dlaczego zwłóczą? Ładnie zwłó- 
czą! — odpowiedziałem sam sobie. — 
Postawili na stacji swoje warty. Przy- 
słali na pomoc pancerkę i budują na u- 
licach barykady. Natomiast my, : maru- 
dzimy, Gorzej — wyglądamy niby gapy 
idjotyczne, — Oburzałem się na bier- 
ność Komisarza Wojennego i Pałacu 
Zimowego, skąd dotychczas nie przy- 
słano mi pyroksyliny. — Gdybym ją 
tylko dostał, wnetbym wysadził w po- 
wietrze maszynę, chociażby  przycze- 
piwszy granat do lufy karabinu i pod- 
sunąwszy go pod pancerkę — marzy- 
łem na jawie, gdy zbliżył się do mnie 
starszy junkier Hakkel, były student 
Instytutu Dróg Komunikacji i poprosił 
o pozwolenie wypowiedzenia swych 
poglądów. 

— Proszę, niech pan mówi, słucham— 
zgodziłem się prośbę. ` 

— Pan porucznik pozwoli, iż zamel- 
duję, że junkrowie bardzo są  przyśnę- 


4 
Odbito w druk. „Robotnika”. Wareckê 


długo, że doczekaliśmy się, że przy 
pancerka. Niektórzy z nas obawiaja i 
że mamy do czynienia z prowokac) 


bieni naszą bezczynnością. Stoimy My u 
św 


— (o za bzdury! Przecie widzić ag J 


skrępowany jestem  posłuszeńs 
wobec Komisarza Wojennego. z” 
wydaje rozkazy! — z oburzeniem ode 
protestowałem gorąco przeciw p 


W, 


go | 


padł 


> Ą KSZO eb. 
rzywaniu w moich działaniach CZ i 


nięczystego. 


> Na miłość Boską! Panie poruczi, | 


ku, właśnie pańskie postępowanie. igr 
daje ducha junkrom i utrzymuje stó” 


ność —- odpowiedział pośpiesznie * ję | 


szy junkier. — Dlatego zwróci?" ig 
do pana, że znam pana porcj tyg 
Pan porucznik wie również, że b 

na froncie, że mam krzyż św. 
i że, naturalnie, nie rozumiem | 
dusznej taktyki 
samprzód gratulował nam odkome?pyy 
rowania do służby wartowniczej W pg 


40 | 
Jery 


Komisarza, który AM 


lacu, a potem, wiedząc o braku "yje 


jów i o niedoświadczeniu junkrów: gt 
już czasu trzyma nas przed stacją 
nie decydował się opanować ją 
śniej, więc jakże opanuje ją 9 za Pa 


, go”, b 
Y zj 


gdy tam — pancerka? Nie, tu i PA 4 


zła wola — to głupota, panie po dow” 
ku —- poważnie i rzeczowo mel 
starszy junkier, r 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnószeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8,— Za zmianę adresu 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za 
fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA 2. P. S 
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